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no, wschodnie przedmieścia Lublina pozo-, ĉútlerowcy rozstrzelali w więzieniu na zam-,b. Izby Skarbowej w Lublinie przy ul. Spo 
ku lubelskim dwa tysiące trzystu więź-|kojnej 44, nowoczesnej dzielnicy willowej, 


W dniu 22 lipca br. mija druga rocznica 
ogłoszenia Manifestu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego, Manifestu, bę- 
dącego kamieniem węgielnym nowej odro- 
dzonej Rzeczypospolitej Polskiej, kamie- 


stawały w rękach wojsk radzieckich. Bój 
o Lublin trwał 3 dni, był bardzo zaciekły, 
duża część miasta, zwłaszcza śródmieście, 
uległa zniszczeniu. W dniu 25 lipca w go- 


niem węgielrzym nowej rzeczywistości, no-|dzinach porannych Lublin był już wyzwo= 
wych nastawień, nowych drogowskazów |lony. Załoga niemiecka bądź zśinęła, badź 


naszego życia politycznego, społecznego i 
gospodarczego. 

Po raz pierwszy historyczny Manifest 
lipcowy ogłoszony został w mieście Cheł- 
mie, oddalonym o blisko 70 kilometrów od 
Lublina, do którego to bram, bronionych 
zaciekle przez cołające się stale ze Wscho- 
du hordy niemieckie, w tymże dniu 22=$0 
lipca 1944 r. podeszły pierwsze potężne czo 
łówki słynnej Gwardii Stalinowskiej, chlu- 
by Armii Czerwonej. W dniu 22 lipca 1944 
r. w. południe zawrzały pierwsze boje na 


została wzięta do niewoli. Ulice zniszczo- 
nego miasta zasłane były trupami koni i 
przeklętych Niemców. Gdzieniegdzie jesz- 
cze drobne grupki SS-owców broniły się w 
różnych kryjówkach, na cmentarzu, w pare 
kach. 

Piszący te słowa przeżywał bezpośred- 
nio te chwile wyzwolenia. Nie będzie naj- 
mniejszej przesady w stwierdzeniu faktu, 
że podobnego entuzjazmu, z jakim Lublin, 
sąsiad Majdanka i zamku lubelskiego — 
dwóch obozów Śmierci, bodaj największych 


przedmieściach Lublina pomiędzy osaczo-|w Polsce — witał wkraczające oddziały 


ną ze wszystkich stron dość liczną załogą 
hitlerowską a wojskami sowieckimi. Ude- 
rzenie Gwardii Stalinowskiej było tak po- 
tężne, że już 23 lipca 1944 (niedziela) ra- 


I Kongres Stronnictwa 


Gwardii Sowieckiej, nie przeżywało żadne 
miasto polskie na przestrzeni wielu, wielu 
'at. Przypomnieć należy, że na dwie go- 
dziny przed rozpoczęciem walk o Lublin, 


rniów, a pięć tysięcy na Majdanku. 


Niemal w kilka dni po zajęciu miasta 
przez wojska sowieckie, na murach mfasta 
ukazały się odezwy Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego (PKWN.) Bar- 
wne afisze zawierające Manifest, jak rów= 
nież inne afisze PKWN z podobiznami 
członków tego pierwszego Rządu Rzeczy 
pospolitej, gromadziły na ulicach tłumy 
publiczności, chciwie czytającej poszcze- 
śćine rozdziały historycznego Manifestu. 
Każdy Polak zamieszkały wówczas w Lu- 
blinie, po prostu chwytał każdy wyraz, 
każde zdanie tego Manifestu, rozważał, 
myślał, peř-n iadośrej dumy, że na gru- 
zach ziienawiczonego german zmu odra- 
dza się nowa Polska. 


Członkowie Rządu PKWN, przybyli do 
Lublina, jako do staje; siedziby swej dla 


zdewastowanej przez Niemców.: Pierwsze 
warunki bytowania członków Rządu i 
pierwszych urzędników były bardzo cięż- 
kie, brak bowiem było dowozu. Wszystkie 
braki aprowizacyjne umiał jednak pokonać 
kierownik intendentury PKWN. Armia 
Sowiecka szła już od Lublina w siedmio- 
milowych butach aż po Wisłę, aż pod Kra- 
ków. Lublin stał się stolicą całej wyzwolo= 
nej części Polski na wschód od Wisły. 


Pisząc o rocznicy Manifestu PKWN 
przytoczyliśriy szereg bezpośrednich 
wspomnień. Pozornie wydają się to być 
drobiazgi, z historyczneśo jednak punktu 
widzenia drobiazgi te urastają do znacze- 
nia olbrzymiego. Nie jest rzeczą bowiem 
obojętną, w jakich warunkach i przy ja= 
kich nastrojach rozpoczynał pracować Pol- 
ski Komitet Wyzwolenia Narodoweśo, 


wyzwoionych terenów Rzeczypospolitej, o-| Pierwszy: Rząd odrodzonej Rzeczypospoli- 


brali sobie za miejsce urzędowania gmach 
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(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


emokratycznego 


Udział najwyższych dostojników państwa. — Wysoki poziom referatów 
I dyskusji. — Wnioski i rezolucje. — Żywy współudział organizacji 
łódzkiej Stron. Demokrat. 


W sali obrad KRN „Roma“ zgromadziło się|13. — 15. VII. 1946 r.“. 


Wr żenia ogólne 


Ktoś, kto pamięta pierwsze, nieliczne 
ilościowo — zebranie organizacyjne Stron- 
nictwa Demokratycznego w Lublinie w 
sierpniu 1944 r. i porówna wspomnienia 
z przed dwóch lat z dwoma tysiącami de- 
legatów na I Kongres Stronnictwa — nie 
może oprzeć się uczuciu dumy, że idee 
nasze, podjęte w Lublinie w lipcu 1944, 
znalazły w społeczeństwie polskim należy- 
ty oddźwięk, że ziarno rzucone w lipcu 
1944 r. na glebe polską, na glebę życia po- 
litycznego polskiej inteligencji pracującej, 
rzemiosła, drobnego przemysłu oraz ku- 
piectwa itp., przyjęło się w całej pełni. 

Nie można oprzeć się uczuciu radosnej du- 
my, że idee Stronnictwa datujące sie prze- 
cie od dziesiątków lat i oparte o Manifest 
Polskiego T-wa Demokratycznego jeszcze 
z pierwszej połowy ubiegłego stulecia — 
znalazły jakże podatny grunt w społeczeń- 
stwie odrodzonej Polski, 

Otwarcie Zjazdu z udziałem najwybit- 
niejszych przedstawicieli władz z Prezy- 
dentem Bierutem na czele — zainauguro- 
wane pięknym i wzruszającym  przemó- 
wieniem prof. dra M. Michałowicza pozo- 
stawiło niezapomniane wrażenie, 

Wysoki poziom i serdecznie szczery, po- 
zbawiony patosu i sztuczności ton prze- 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej) 


na kongresie 1,200 delegatów, przybyłych z 
całej Polski, 

Na uroczyste otwarcie Kongresu przybyli: 
prezydent KRN ob. Bolesław Bierut, wicepre- 
zydent KRN Stanisław Szwalbe, członek Pre- 
zyďium KRN Roman Zambrowski, przedstawi 
ciele Rządu i Woiska Polskiego, przedsta wi- 
ciele demokratycznych stronnictw politycz- 
nych, władz stołecznych, organizacji społecz 
nych, +» samorządu gospodarczego. Przybyli 
również przedstawiciele państw obcych. 

W uroczystym nastroju przy dźwiękach 
Hymnu Narodowego, zagaja Kongres prezes 
Rady Naczelnej Stronaictwa Demokratyczne- 
go prof. dr, Mieczysław Michałowicz, 

Po zagajeniu obejmuje. przewodnictwo Kon- 
gresu prezes Barcikowski. 

Po jego przemówieniu zabiera głos Prezy- 
dent KRN ob. Bierut, któremu zgromadzeni 
urządzają długotrwałą i burzliwą owacię. 

Gdy Prezydent Bierut wśród niemilknących 
owacii — zakończył swe przemówienie 
prezes Komitetu Śląsko - Dąbrowskiego Stron 
nictwa Demokratyczaego, poseł Odorkiewicz 
w asyście górmiików i robotników śląskich, 
członków Stronnictwa Demokratycznego wrę- 
czył ob Prezydentowi Bierutowi upominki z 
kopalń ' hut śląskich, będące symbolem ich 
pracy. Są to: popielniczka, podstawka do wie- 
sznego pióra i nóż ze stali nierdzewnej oraz 
rzeźbione w węglu. górnik z Zaolzia i mali 
zónicy. , 

Na wszystkich upominkaoh był napis: 
„i Kongres Stromiictwa Demokratycznego — 


Tego rodzaju upominki ze Śląska wręczone 
zostały członkom Rządu Jedności Narodowej 
craz członkom naiwyższych władz Stronnic- 
(wa. 

PRZEMÓWIENIE PREZ. BIERUTA 

Witając I Kongres Str. Demokratycznego 
Frezydent Bierut wygłosił dłuższe przemówie 
nie, które rozpoczął słowami: 

„Pragnę gorąco i serdecznie pozdrowić 
Wasz Zjazd w imieniu własnym, w imieniu 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej i w 
"mieniu chwilowo nieobecnego w Warszawie 
Premiera Rządu Jedności Narodowej. 

Stronnictwo Demokratyczne od pierwszych 
chwili powstania Polskiego Kom. Wyzwolenia 
Narodowego stanowiło ieden z filarów polity- 
cznych obozu demokratycznego, który nie tyl 
ko przejął w swe ręce kierownictwo walką 
Narodu Polskiego o wyzwolenie kraju z prze- 
mocy okupanta hitlerowskiego, ale na gri 
zach klęski faszyzmu wznosi dziś wytrwale 

konsekwentnie dzieło odrodzenia narodowe- 
go, dzieło historycznego przeobrażenia Polski 
w państwo demokratyczne, t. zn. w ostoję 
postępu wolności ludu pracującego, w twier- 
dzę pokoiu i oporę dla realizacji naiszlachet- 
miejszych ideałów ludzkości”, 

Następnie ob. Prezydent zanalizował dwu- 
letni dorobek obozu polśkiei demokracji. 

Prezydent napiętnował pseudo narodowych 
wichrzycieli. którzy dekląamując o swym pa- 
triotyźmie. swą działalność kieruią przeciw 
suwerenmej niepodległości ludowej w Pol- 
SCE. 


Te siły reakcyjne wywołały już na progu 
Ii Niepodległości woinę ze Zw. Radzieckim, 
stworzyły grunt pod rok 1926 i dyktaturę sa- 
aacji, a wreszcie zaczęły się kumać z Hitle- 
rem i doprowadziły do tragicznego września 
1939 roku. 

W poięciu szczerych demokratów walka o 
prawa ludu wiąże się Ściśle z interesem ogól- 
narodowym. Ubiegłe dwa lata rządów demo- 
kracji świadczą nailepiej o słusznej drodze, 
na jaką wkroczyła Polska. 

Oiczyzna nasza — stwierdza Prezydent — 
mgdy mie czuła się tak zabezpieczona w swej 
aiepodległości i suwerenności, jak dzisiaj, 

Wrogowie Polski Ludowej, ci co odpowia: 
dali „nie” na trzecie pytanie głosowania ludos 
wego, pragną sobie pozyskać największych 
wrogów Polski — Niemców, dla swych ciem- 
nych antynarodowych celów. Tym elemen 
tom da odpór obóz polskiej demokracji. 

Przechodząc do określenia oblicza społecz: 
no - gospodarczego demokratycznej Polski, 
Prezydent Bierut oświadczył: 

W wyniku zmian, spowodowanych przez 
wojnę oraz dzięki konsekwentnej realizacji 
programu demokratycznego naród polski stał 
się wyłącznym dysponentem wszystkich środ- 
ków wytwórczych, transportowych i wymien 
nych, wszystkich zasobów surowcowych i ma 
teriałowych na całym terenie swego kraju. 

Obok państwowych i spółdzielczych zakła* 
dów i przedsiębiorstw wytwórczych, tran- 
sportowych i wymiennych, szerokie pole dzia- 
łania we wszystkich dziedzinach gospodarki 

(Dalszy ciąś na str. 3-0j) 
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d. c, ze str, l-ej 

tej. A nastroje te nazwać można tylko pel- 
nym radości entuzjazmem. Cale demokra» 
tyczne społeczeństwo ziem wyzwolonych 
stanęło murem przy PKWN. Poza grupka- 
mi kołtuńskieśo wstecznictwa, „oczekują« 
cego“ niby na coś lepszego, Lublin, Rze- 
szów, Sieldce, Biała, Zamość, wszystkie 
miasta i wsie na ziemiach wyzwolonych 
stanęły z nieprawdopodobną gorliwością 
do pracy przy odbudowie nowych zrębów 
państwowości polskiej, czy to na odcinku 
państwowym, czy organizacyjno-społecz= 
rym, czy gospodarczym; czy to związko- 
wym, czy politycznym, czy oświatowym, 
czy kulturalnym. Już w pierwszych chwi- 
lach po wyzwoleniu wyszły z konspiracji 
i rozpoczęły normalną działalność partie 
polityczne: PPR, PPS, socjaliści, ludowcy, 
w trzy tygodnie po wyzwoleniu Lublina 
wznowiło działalność i nasze Stronnictwo 
Demokratyczne (22. VIII 1944). t-=go 
września 1944 r. ruszyły normalnie szkoły 
powszechne i średnie, wznowił działalność 
Uniwersytet, powstały trzy teatry, wzno” 
wiły działalność organizacje muzyczne i 
śpiewacze, artystyczne i oświatowe, zawo- 
dowe i sainorządowo=gospodarcze: 

Tak było dwa lata temu. 

Dziś po dwóch latach nowej rzeczywi- 


lących nas od dziejowej chwili 22 lipca 
I944 r. Jakżeż bogate są owe dwa lata w 
doświadczenia, jakżeż bogate są w przeży- 
cią. Jednym z najpiękniejszych przeżyć 
to dokonane w pierwszym roku po wyzwo» 
leniu Lublina zwycięstwo nad hydrą nie- 
mmiecką i odzyskanie nie tylko naszych 
ziem zabranych nam w 1939 r., ale odzy* 
skanierm odwiecznie polskich ziem piasto- 
wych zachodnich po Nissę i Odrę. 

Jeśli chodzi o doświadczenia, o osiąśnię= 
cia i o braki, stwierdzić należy absolutnie 
bezwzględnie objektywnie: najcięższy ten 
okres po wyzwoleniu, okres bezprzykładnej 
dewastacji, okres  nieprawdopodobnego 
zniszczenia całego kraju z jego stolicą na 
czele, przeżyliśmy jak najbardziej szczęś- 
lwie. Każdy nieuprzedzony Polak dobrej 
woli pamięta straszliwe braki i trudności 
po pierwszej wojnie światowej 1918—rg. 
Pamięta niesamowita inflację, powódź pie- 
niędzy, epidemie słodowe, nieprawdopodo- 
bne braki aprowizacyjne w miastach, pow 
szechny niemal brak chleba w miastach, 
nieopanowane bezrobocie przy kompletnej 
dJezorganizacji w przemyśle, bezprzykłade 
ne w dziejach paskarstwo, A przecież znisz 
czenia po pierwszej wojnie Światowej nie 
stoję nawet w najmniejszej skali porów- 
nart ze zniszczeniami ostatniej wojny. Prze 


<lości polskiej, której podwaliną był Ma-|cież w czasie ostatniej wojny nie tylko wy* 
niiest PKWN, obliczamy osiągnięcia i bra-|rmordowano nam 6 milionów rodaków, ale 


ki, obliczamy w rzucie retrospektywnym | zniszczono od podstaw 


całe nasze życie 


Sam fakt gorliwości, z jaką przystąpiliśmy 
do odbudowy i pierwsze nasze osiągnięcia 
w tej dziedzinie rzucają taki wspaniały re 
fleks na całokształt osiągnięć i zdobyczy o= 
statnich dwóch lat, dzielących nas od ma- 
rufestu PKWN — że resume owych dwóch 
lat nabiera swoistej wymowy. 
Przeprowadziliśmy reformy o które cała 
lepsza Polska, Polska ludzi uczciwych, wal 
czyła od dziesiątków lat. Notujemy, przy 
najtrudniejszych warunkach materialnych, 
przy nieprawdopodobnych brakach coraz 
piękniejsze osiagnięcia w dziedzinie oświa* 
towej, w dziedzinie uaktywnienia naszego 
życia zbiorowego w dziele odbudowy prze- 
mysłu, w dziele umocnienia naszej pozycji 


na pięciusetkilometrowym wybrzeżu mor=' 


škim, w dziele zagospodarowania ziem od- 
zyskanych. Wszędzie obserwujemy pracę, 
pracę, pracę. Wszędzie widzimy najwięk- 
szy wysiłek każdego uczciwego obywatela. 
Coraz wyraźniej wśród dymów ze zgliszcz 
wyłaniają się nam kontury przyszłej po- 
iężnej, szczęśliwej dobrej dla wszystkich 
jej synów Polski. 

Dlatego też z perspektywy dwóch lat mi- 
nionych na znaczenie Manifestu lipcowego 
PKWN patrzymy pod kątem i uczucio- 
wym i trzeźwym, ekonomicznym, jako na 
dokument zwrotny w dziejach naszego pań 
stwa i'narodu, Oceniamy go jako najwłaśr 
ciwszy drogowskaz dla naszych prac i wy- 
sików dalszych, jako na jedyną opokę, na 


konkretne rezultaty tych dwóch lat, dzie- zbiorowe, przede wszystkim aste, ycie sikin jedynie mogliśmy uzyskać to coś- 


Z tygodnia na tydzien 


REWIA WYDARZEŃ 


(5.) Zwycięstwo nad zagrażającym Świa 
tu trój-imperiaąlizmem  germańsko-italo- 
japońskim i ogrom strat, jakie osiągnięcie 
tego zwycięstwa kosztowały ludzkość, na- 
łozżyło doniosły dla całej przyszłości obo- 
wiązek utrwalenia pokoju. Główne zadanie 
spoczęło na wielkich mocarstwach. Ale je- 
ŝli nie trudno było ustalić ścisłe ich mili- 
tarne współdziałanie w okresie zmagań wo- 
jennych, o tyle po zakończeniu walki wy- 
łonił się cały skomplikowany splot różnicy 
stanowisk, poglądów i interesów. 

Od 10 miesięcy trwały starania o shar- 
monizowanie poglądów wielkich mocarstw 
na temat konferencji pokojowej. Liczne na- 
rady i konferencje długo nie dawały po- 
myślnych wyników. Zwłaszcza silne były 
rozbieżności stanowisk w wielu zagadnie- 
niach między Wielką Brytanią i Zw. Ra- 
dzieckim. Trzeba było niemało dobrej wo- 
li, tolerancji i wzajemnego zrozumienia — 
a w pierwszym rzędzie uświadomienia so- 
bie olbrzymiej historycznej odpowiedzial- 
ności. Dzięki tym wysiłkom wreszcie udało 
się ostatnio zestroić poglądy wielkich mo- 
carstw, aby umożliwić przedstawienie kon- 
ferencji pokojowej wstępnych projektów 
traktatów. 

Prace konferencji czterech ministrów, 
choć długotrwałe i obfitujące w epizody 
nieraz drastyczne, w końcu przecież dały 
pożądane i oczekiwane rezultaty. 

Sekretarz stanu USA James Byrnes w 
przemówieniu, wygłoszonym w tych 
aniach przez radio w Waszyngtonie, o- 
świadczył z całym naciskiem, że porozu- 
mienie wielkich mocarstw zostało w spra- 
wie konferencji pokojowej osiągnięte, przy- 
naimniej w podstawowych problemach. 

Min. Byrnes podkreślił, że żadne ze zle- 
ceń uczestników konferencji pokojowej, 
która będzie posiadała całkowitą swobodę 
opracowania swej organizacji i procedury, 
nie będzie mogło być arbitralnie odrzuco- 
ne przez wielkie mocarstwa. Minister ame- 
rykański ma nadzieję, że rada ministrów 
spraw zagranicznych rozpatrzy zalecenia 
konferencji i uzgodni ostateczny tekst tak, 
aby traktaty mogły być podpisane przez 
delegatów przed odroczeniem konferencji. 
Projekty traktatów, które zostały uzgod- 


tów z Włochami oraz innymi państwami, 
co Co których poglądy czterech mocarstw 
nie zostały jeszcze uzgodnione. 


Przechodząc do sprawy traktatu poko- 
jowego z Niemcami, minister Byrnes 
stwierdził, że oświadczenie radzieckie, do- 
tyczące projektu tego traktatu dowodzi, 
jak bardzo zależy ZSRR na znalezieniu 
rozwiązań, które dawałyby gwarancję, że 
Niemćy nigdy nie zagrożą więcej bezpie- 
czeństwu, 


Minister Byrnes przypomniał, że Zwią- 
zek Radziecki odrzucił propozycję, aby za- 
stępcy ministrów spraw zagranicznych po- 
wołani zostali do opracowania ogólnego 
traktatu, dotyczącego Niemiec i że wobec 
tego Stany Zjednoczone zgodziły się na to, 
aby sprawie tej poświęcono specjalną kon- 
ierencję ministrów spraw zagranicznych. 
Została już nawet wyznaczona jej data. 


Min. Byrnes uważa. że kontrola czterech 
mocarstw nie działa sprawnie z punktu 
widzenia żadnego z mocarstw. Niemcom 
zagraża inflacja i sparaliżowanie życia go- 
spodarczego. Mówca oświadczył, że repre- 
zentanci wojskowi Stanów Zjednoczonych 
w Niemczech otrzymają w bieżącym tygo- 
dniu instrukcję współpracy ze wszystkimi 
zwycięskimi mocarstwami, okupującymi 
Niemcy, we wszystkich zasadniczych spra- 
wach administracyjnych, np. w dziedzinie 
finansowej, transportu, komunikacji, han- 
dlu i przemysłu. Nawiązując do twierdze- 
nia przedstawiciela "wiązku Radzieckiego, 
że nie można przystąpić do omawiania 
traktatu z Austrią zanim nie zostanie zrea- 
liżowana denazyfikacja i załatwiony pro- 
blem deportowanych, min. Byrnes stwier- 
dza, że Stany Zjednoczone zdają sobie 
sprawę ze znaczenia tych zagadnień i za- 
stanawiały się nad nimi. 


Dokonując przeglądu prac konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w roku 
bieżącym, minister amerykański oświad- 
czył: „Obecnie widoki na zawarcie pokoju 
z 5 państwami przedstawiają się pomyśl- 
nie. W go dni po ratyfikacji tych trakta- 
tów armie okupacyjne muszą się wycofać 
z wyjątkiem tych oddziałów, które zabez- 


nione, nie są najlepszymi, jakie mogą być|Pieczają linie komunikacyjne”, 


przez ludzi opracowane, ale stanowią one 
najlepszy wysiłek umysłu ludzkiego w ce- 
lu uzgodnienia poglądu czterech głównych 
państw sojuszniczych. 


Dy 
EO 


Głównym współczynnikiem utrwalenia 
pokoju — ostoją nadziei ludzkości w tym 


Minister amerykański przyznał, że po-| względzie, jest Organizacja Narodów Zje 


zostały pewne sprawy, dotyczące trakta- dnoczonych. Ten wielki zespół współpracy) 


my uzyskali i na której jedynie szukać bę- 
dziemy oparcia, jeśli nam chodzi o szczęś* 
Iiwą przyszłość, o dobro przyszłych poko- 
leńi, o spokój wewnętrzny w kraju, o dobro= 
Eyi mas. 

Głęboka i właściwa ocena Manifestu lip- 
cowego PKWN nakazuje prawdziwemu 
patriocie-Polakowi śmiało spojrzeć w lep- 
sze jutro naszej Ojczyzny i w najpewniej- 
sze zwycięstwo całego narodu nad dzisiej 
szymi naszymi brakami czy niedociąśnię- 
ciami. 
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ODCZYT KRZYSZTOFA RADZIWIŁŁA 

W przyszłym tygodniu znany pisarz Krzy+ 
sztof Radziwiłł, radca ambasady RP w Lon- 
dynie, wygłosi w Łodzi odczyt p.t. „„Zwolen- 
uicy trzeciei woimy”. 

Bliższe szczegóły o dacie i miejscu odczytu 
podane będą w prasie codziennei, 


Część materiału kongre- 
sowego i zakończenie re- 
zolucji | Zjazdu Str. Dem. 
zamieścimy w numerze 
następnym. 
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międzynarodowej stawia dopiero pierwsze | Polskę z Niemców, z wyjątkiem ograniczo- 
kroki — gdyż doświadczenia i tradycje Li-!nej ilości jeńców wojennych i techników, 
gi Narodów mogą tu współdziałać raczej | których praca może być potrzebna przy od 


w sensie negatywnym — pouczać, jaki cze” 
go nie należy robić, 


Jak donoszą ostatnio, generalny sekre- 
taiz ONZ Trygve Lie udał się z Oslo do 
Moskwy, w celu odbycia rozmów z czo- 
lowymi mężami stanu ZSRR. 

Lie zakomunikował, że nie otrzymał je- 
szcze ostatecznej decyzji w sprawie odro- 
czenia generalnego zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych, Decyzja musi być powzięta 
przez Henry Spaaka, jako przewodniczące- 


go ONZ. 

Sekretarz generalny oświadczył, że po- 
rządek obrad generalnego zgromadzenia nie 
został jeszcze rozesłany, lecz wśród tema- 
tów, które bedą omawiane, napewno znaj- 
dzie się sprawa hiszpańska, żądanie tubyl- 
ców południowo-amerykańskich, przyzna- 
nie pełnych praw obywatelskich oraz pra- 
wdopodobnie konflikt francusko-sjamski. 

Lie wyraził zadowolenie z osiągnięć Na- 
rodów Zjednoczonych i dodał na zakończe” 
nie: „Jestem przekonany, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych będzie trwała i że 
z biegiem czasu istniejące konflikty zosta- 
ną załatwione". 

Z Moskwy Trygve Lie uda się do Ko- 
penhagi, Paryża, Berna, Genewy i Londy- 
nu. Zamierza on powrócić do Nowego Jor- 
ku między 5 a 7 sierpnia. 
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Prasa amerykańska w Niemczech podaje 
w depeszy z Wrocławia szczegóły o akcji 
wysiedlania Niemców z nowopozyskanych 
ziem polskich. 

Każdy Niemiec, podaje prasa amerykań 
ska, może ze sobą zabrać tyle osobistych 
rzeczy, ile ich potrzebuje, otrzymując 
prócz tego od władz polskich pełne wyży- 
wienię na okres 12 dni. 

Pięć tysięcy Niemców opuszcza codzien- 
nie teren Polski. 

Dążeniem Polskiego Urzędu "Repatria- 


odziani 


| KURIERA CODZIENNEGO” I „TYGODNIKA 
KOWSKIEJ 78, FRONT II PIĘTRO, tel. 


" 


budowie zniszczonego przez hitlerowców 
kraju. 

Do dnia 4 lipca miedzy strefą radziecką 
a brytyjską w Niemczech nastąpiła wy- 
miana dwóch milionów Niemców. 

Z Polski przybyło 850 tys. Niemców, w 
tym — jak obliczają Anglicy — tylko 12 
proc. mężczyzn, zaś do końca jesieni ma 
przybyć do strefy angielskiej jeszcze pół- 
tora miliona wysiedlonych Niemców. 

Cała ta akcja otrzymała w terminologii 
wojskowej nazwę: „Operation Honeyboe*, 

* 

Kongres amerykański uchwalił udzielenie 
Wielkiej Brytanii pożyczki w kwocie 3 mi- 
liardów 755 milionów dolarów. Jest to je- 
dna z największych pożyczek międzynaro- 
dowych, jaka została udzielona kiedykol- 
wiek. Pożyczka ta jest niewątpliwie potęż- 
ną manifestacją solidarności i współpracy 
anglosaskiej, Tak ta lekceważona i uciska- 
na niegdyś kolonia brytyjska — dziś po- 
daje dłoń pomocy swej metropolii sprzed 
półtora wieku. 

W głosowaniu, przeprowadzonym po 
kilkugodzinnej zaciętej dyskusji padło 219 
głosów za udzieleniem pożyczki, 155 gło- 
sów — przeciwko. Przed dwoma miesiąca- 
mi Senat amerykański 46 głosami przeciw- 
ko 34 powziął analogiczną uchwałę. 

Korespondenci zaznaczają, iż pożyczka 
została uchwalona głosami zarówno repu- 
blikanów, jak i demokratów, przy czym 6r 
republikanów głosowało za pożyczką, na- 
tomiast 35 demokratów — wbrew oczeki- 
waniom — wypowiedziało się przeciwko u= 
dzieleniu pożyczki. W toku debaty, jak do- 
nosi korespondent agencji Reutera, wysu- 
wano do ostatniej chwili przeróżne po- 
prawki. Uchwalenie chociażby jednej z 
nich uniemożliwiłoby przyjęcie pożyczki 
przez Wielką Brytanię. Wielu posłów prze- 
ciągało świadomie debaty, grając na zwło- 
kę. Jak wiadomo, sprawa pożyczki ciągnie 
się już przeszło 7 miesięcy i przechodziła 


cyjnego jest do dnia 1 sierpnia oczyścić|w tym okresie przez różne etapy. 
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„tóüzki Kurjer Codzienny“ 


Nojobfitsza kronika życia łódzkiego 
Dziennik dlia wSzysikich 


OGŁOSZENIA I PRENUMERATĘ PRZYJMUJE 


ADMINISTRACJA „ŁÓDZKIEGO 
DEMOKRATYCZNEGO" PRZY UL. PIOTR- 


2-24-31, 
„ŁÓDZKI KURIER CODZIENNY" UKAZUJE SIĘ CODZIENNIE RANO. 
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Wrażenia ogólne 
(Dalszy ciąg ze „90! 
mówień powitalnych odrazu rozładował 
trochę oficjalną w początkach atmosferę 
zjazdową i stworzył nastrój bezwzględne- 

go zaufania i szczerości. 

Piękna sala obrad Kraj. Rady Nar. w 
kinie „Roma'” przy ul. Nowogrodzkiej, 
wspaniale udekorowana sztandarami na- 
szymi, wypełniona po brzegi ponad tysią- 
cem delegatów i kilkoma setkami gości 
wrażenie czyniła zaprawdę imponujące. 

Wielce reprezentacyjnie wypadły wszy- 
stkie przemówienia i referaty. Zwłaszcza z 
napięciem oczekiwany zasadniczy referat 
o linii politycznej Stronnictwa, zapowie- 
"dziany przez sekr. gen. wicemin. dra L. 
Chajna wysłuchany został przez wypeł- 
nioną salę z zapartym tchem. 

Drugą połowę drugiego dnia obrad po- 
Święcono już wyłącznie sprawom  wewnę- 
trznym organizacji i wypowiedziom przed- 
stawicieli okręgów, Przemówienia delega- 
tów były nacechowane poczuciem odpo- 
wiedzialności naszego Stronnictwa za róż- 
ne niedociągnięcia i braki w terenie oraz 
głęboką troską o to, aby przy pomocy 
władz naczelnych Stronnictwa braki te i 
niedociągnięcia usunąć. Sala żywo reago- 
wała na mocniejsze momenty wypowiedzi 
delegatów poszczególnych okręgów, a już 
prawdziwą owację dla referenta wywołały 
mocna i rzeczowa ocena naszej rzeczywi- 
stości przez prof, dra Langroda (Kraków). 

Szczególną owację urządziła sala min. 
Rzymowskiemu, gen. sekr. wicemin. Chaj- 
nowi, prof. Michałowiczowi i drowi W. 
Barcikowskiemu. 

DJ 

Delegacja łódzka na Zjazd była delega- 
cją najliczniejszą. Dopiero po nas kolejno 
szli liczebnością górnoślązacy, wielu z de- 
legatów śląskich przybyło w barwnych 
strojach górników. 

Z ramienia delegacji łódzkiej w Prezy- 
dium Zjazdu zasiadał przewodniczący de- 
legacji naszej ob. wiceprezydent poseł Ka- 
zimierz Gallas. Przemówienia naszych 
mówców na plenum Kongresu, a mianowi- 
cie mowy sekr, Kom. Wojew. mgra St. Za- 
górskiego, ławnika ŒE. Wróblewskiego i 
przedstawiciela Zw. Mł, Dem. dra W. Łu- 
kasiewicza wysłuchane były z najwyższym 
zainteresowaniem i gorąco oklaskiwane. 
Wielu z naszych delegatów brało czynny 
udział w pracach licznych Komisyj Kon- 
gresowych, jak mgr. K. Boniecki (Kom. 
Matka), prof, dr. T. Hilarowicz, prof. dr. 
Rappaport, prof. dr. W. Tomaszewicz 
i in. 

Warunki ,„gospodarcze'* Kongresu — jak 
na warunki warszawskie, było bardzo do- 
bre. Noclegi mieliśmy zbiorowe, ale wygo- 
dne. Aprowizacja najzupełniej zadawala- 
jąca. Tymbardziej, że wyżywienie półtora 
tysiąca wynoszącej liczby delegatów w 
Warszawie, nie należało do rzeczy łatwych 
Część delegacji łódzkiej z ob. ob. mgrem 
K. Bonieckim, Janem Nowakiem, Poszep- 
czyńskim, K. Mertynem i in. znalazła 
schronienie w Domu Akademickim, inna 
zęść jak nap. prof. Rappaport, dr. Toma- 
szewicz, Sosiński ż liczną młodzieżą ZMD 
w... zakładzie kąpielowym „Diana“ przy 
ulicy Chmielnej 13 (spaliśmy na leżakach 
kąpielowych ...), inne jeszcze część dele- 
gatów jak nap. posłowie Gallas i Szymań- 
ski, red, Czepowski i in. w hotelach sej- 
mowym i centralnym: 

Zebrała się też niemal w komplecie 
lubelska czołówka (tak ją nazwał na 
Zjeździe min. Rzymowski) Stronnictwa z 
Lublina, a więc min. Rzymowski, wicemin. 
dr. Chajn, dyr. Z. Sobolewski, R. Rudnicki, 
J. Wojtyński, Józef Skwarek, mgr. W. Na- 
górski, amb. J, K. Wende, prof. red. J. 
Wasowski, dr. A. Kłossek, B. Trejgiel, inż. 
Ostrowski. Brak było konsula M. Rogal- 
skiego, który piastuje obecnie godność mi- 
nistra pełn. R. P, Norwegii i W. Kaczmar- 
ka. Min. Rzymowski zapowiedział zwoła- 
nie niebawem spotkania pierwszych współ- 
twórców odrodzenia Stronnictwa Demo- 
kratycznego w sierpniu 1944 w Lublinie. 

$ 

Niebywale imponująco wypadła nasza 
manifestacja w formie pochodu wszystkich 
uczestników Kongresu na Plac Zwycię- 
stwa, celem złóżenia w imieniu Kongresu 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza % 
celem złożenia hołdu Poległym za Wol- 
ność. Do pochodu delegatów przyłączyły 
się w czasie przemarszu liczne grupy war- 
szawian, tak że pochód kongresowy zamie- 
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TYGOBNIK DEMOKRATYCZNY 


I Kongres Stronnictwa Demokratycznego 


d. c. ze str. 1-ei. 
zyskuje zdrowa iniciatywa samodzielnych wy 
twórców i przedsiębiorstw prywatnych, któ- 
rej nie będzie zagrażała ruinuiąca często dzia 
łalność skartelizowanych i obcych zrzeszeń 
przemysłowych i handlowych. 

Całkowite unormowanie stosunków w dzie- 
dzinie zaopatrzenia, w dziedzinie dostaw su- 
rowcowych, w dziedzinie  kształtowamia się 
płąc i cen — usunie z naszego życia gospo- 
darczego czynniki spekulacyjne, gangster- 
skie i przypadkowe i utoruie drogę rozwoio- 
wi rzemiosła, drobnych i średaich warsztatów 
oraz przedsiębiorstw prywatnych, opartych © 
fachowe doświadczenie i właściwe bodźce 
ekonomiczne rozwijającego się miewątpljwie 
coraz intensywniej życia gospodarczego. 

Jedną z podstaw tei nowej ekonomiki jest 
indywidualna gospodarka paru milionowei 
rzeszy drobnych rolników chłopskich w opar- 
ciu o szeroko zakrojoaą pomoc państwową, 
mającą na celu szybkie podniesienie wydaj- 
ności i poziomu technicznego oraz ogólnej 
kultury wytwórczej tych gospodarstw, Musi 
się to przyczynić do wydatnego wzrostu po- 
jemaości rynku wewnętrznego i stworzyć z 
kolei na długi okres pomyślną koniunkturę dla 
przemysłu, rzemiosła, handlu, a więc dla sze- 
rokich rzesz pracowników, zatrudnionych w 
tych działach gospodarczych. 

Nigdy państwo polskie nie posiadąło takie- 
go zakresu i takich możliwości wpływu na 
rozwój gospodarki ogólnonarodowej, jaki po- 
siada dziś w wyniku unarodowienia podsta- 
wowych gałęzi przemysłu, banków i wielkich 
przedsiębiorstw, pozostałych po wypędzewiu 
okupanta, Ten wpływ winno państwo skiero- 
wać przede wszystkim na podniesienie pozio- 
mu indywidualnej gospodarki rolnej, drobnych 
przedsiębiorstw przemysłowych i rzemiosła” 


PRZEMÓWIENIE INAUGURACYJNE 
Prezesa Rady Naczelnej proi. dr. Mieczysła- 
wa Michałowicza, 
(Obszerne streszczenie). 
Zapłonął jasnym płomiediem znicz symbo- 
ficzny. Zabrzmiały i przębrzmiały barwną fa- 
lą dźwięki hymnu narodowego. Na  czyią 
cześć? Na cześć naszych kolegów, na cześć 
członków Stronnictwa Demokratycznego, któ- 
rzy zginęli z rąk okupanta. 
Oto ich lista: (obecni wstają): 
Miller Romuald, architekt, pseud. „Jasiński 
Piotr, zginął z ran w cząsie powstania, 
Więckowski Stanisław, lekarz, -zamęczomy 
w obozie koncentracyjnym. 
Handeismau, pseud. „Profesor 
wany przez gestapo. 
Krahelska Halima: 
wana przez gestapo. 
Kwaśniewski Mikołaj, 
iewoda, zamordowany 
Wieczorkiewicz, pseud. „Aleksander“ 
mordowany przez gestapo. 
Nieniewska Halina. pseud. „Iza“, nauczycie! 
ka, zamordowana przez gestapo, 
Bilek Mieczysław pseud. „Miroslaw“ b. wo- 
iewoda, zamęczony w obozie koncentracyi* 
trym. 
Droździkowski Alfred, pserl. 
mik, zginął w powstaniu. 
Dąbrowski Julian, publicysta. 
Dąbrowski Anzelm, zginął w powstaniu. 


zamordo- 


pseud. ..Zofia*, zamordo- 


pseud, „Józef , b. wo 
przez gestapo. 
Zza- 


„Antoś“, praw 


nił się w liczącą ok. ro tysięcy osób mani- 
festację. Wieniec na grobie Nieznanego Żoł- 
nierza złożyło Prezydium Zjazdu w oso- 
bach rektora Kulczyńskiego, wicemin. 
Chajna, wiceprezydenta Gallasa z Łodzi, 
posła Arczyńskiego i amb. Wendego. 

Zjazd zakończyło przyjęcie u premiera 
Osóbki-Morawskiego, który w serdecznych 
słowach powitał przybyłych do pałacu 
Prezydium Rady Ministrów uczestników 
Kongresu. Nastrój był, mimo ścisku (ok. 
tysiąca osób w dwóch — trzech salach!) i 
gorąca — wspaniały. Premier przez dłuż- 
sze chwile prowadził ożywione rozmowy 
towarzyskie z poszczególnymi delegatami, 
rzucając na prawo i lewo dowcipne i traf- 
ne uwagi na różne aktualne nasze tematy 
dnia. 

Przyjęcie — po atrakcjach  artystycz- 
nych wysokiej klasy — uzupełniła „lamp- 
ka“ wódki, która przeciagnęła się do pół- 
nocy. 
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Wrażenia z tego I Kongresu naszej or- 
ganizacji pozostaną niezatarte w naszej 
pamięci. Obfitość i różnorodność poruszo- 
nych tematów i problemów dadzą uczest- 
nikom Zjazdu obszerne tło do głębokich 
refleksyj i przemyślań. Rezultaty Zjazdu 
wykazały wspaniałą potęgę naszej orga- 
nizacji, jej pulsującą żywotność i najpięk- 

wa perspektywy rozwojowe na przy- 
szłość. 

Jan Wojtyński, 
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Adler Józef, pseud. „Mecenas“, adwokat, 
zamordowany przez gestapo, 
Rembowski Bogumił, pseud. „Stefan“, dziec 
nikarz, zamordowany przez gestapo. 
Ogłódek Jan, pseud. „Zbigniew ', architekt, 
zanięczony w obozie komcentracy irym, 
Ogłódek Czesław, pseud, „Leon“, budowni- 
czy, zamęczony w obozie Spd EA 
Zębalski Edward, pseud. „Dąb drukarz, za 
męczony w obozie koncentracyjnym. 


Wielebnowski Stanisław, pseud. „Slo“, ro- 
botnik, zamęczowy w obozie  koncentracyi- 
nyn. 


Wielebnowski Jan, pseud. „Norwid", robot- 
mik, zamęczońy w obozie koucentracyinym. 

Poprawski Henryk, pseud. „Hel“, kupiec, 
zamordowany przez gestapo. 

Korbuttowa Łucja, pseud. „Katarzyna“, 
wdowa po lekarzu, zamordowana przez ges- 
tapo. 

Jakubowski Stanisław, zamordowany przez 
gestapo. 

Jakubowska Aniela, nauczycielka, ząamordo- 
wana przez gestapo. 

Jakubowska Jadwiga, nauczycielka, zamor- 
dowana przez gestapo. 

Rudnicki Romaa, pseud, „Aleksander“, 
karz, zamordowany przez gestapo. 
Wojnarowski Mikołaj, pseud. „Maciej“, 
karz, zamordowany przez gestapo. 

Gołajewski Marian, technik, zginął w pow- 
staniu. 

Csaki Helena, 
przez gestapo. 

I wielu wielu inych, których uazwisk jesz- 
ucze nie zidentyfikowano, a których zmane są 
tylko konspiracyine pseudonimy. 

Cześć ich pamięci! 


SZLACHETNA CZERWONA KREW. 

W imię czego żyli i pracowali? W imię cze- 
go ginęli? W irnię idei sprawiedliwości spo- 
lecznej, w imię walki o prawa ludu. Stare to 
dawne na ziemiach polskich idee. 

„Chłop i robotnik“ wypisała aa swych sztan 
darach demokracja Europy ubiegłego i obec- 
nego stulecia. My, Polacy, możemy być dum- 
1, możemy być szczęśliwi, że myśli te towa- 
czyszą życiu narodu od zarania dzieiów. Bo 
pierwszym włodarzem Państwa Polskiego wy 
brany został mie rycerz, zbójnik, rawbritter, 
seno kmieć i kołodziei: w brzmieciu mowo- 
<zesuej mometuklatury chłop i robotnik, 

I widoczaie dobrą po sobie zostawił pamięć 
kołodziej Piast, bo blisko w tysiąc lat potem 
ierwsze powstałe w Polsce stonmictwo udo- 
we imię Piastowców sobie przybrało. I wido- 
cznie trwała była przędza z warsztatu Piasta 
| Rzepichy, kiedy przeszła z syna na syna, Z 


dru- 


dru- 


studentka, zamordowana 


wūuka ra wiiuka i dalej, kiedy w dziesięciu 
chłopa — dosłowmie w dziesięciu i dosłownie 
Jopa — mały Łokietek stanął na czele ru- 


chu odredzenia, «a czele walczących. Był to 
mie teraźniejszy, był to sprzed tysiąca lat 
pierwszy batalion chłopski, który chwycił 
rręż, żeby bronić Ojczyzny przed naiazdem 
wroga. Taką mamy tradycię. (Oklaski). 

Miiaią się słupy historii całego Świata i hi- 
torii Polski. Tam, gdzie jest słup ogólnoludz- 
ki, przed nim drugi słup o barwach bia- 
o - czerwodych. A są to lata, poczynając od 
at 90:tych l8-go stulecia; 1808, 1837, 1831. 
1848, 1863, 1880, 1896 (powstamie polskiei par- 
ti socjalistycznej). rok 1905 (rewolucja) i os- 
(atnie lata od 1939 do 1944. I dziwny jest ten 


+ $ 
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iytm historii, i dziwne siły, które utioszą 
dłoń do góry i wzmaga siłę tej dloni. 

Żródła są trzy: są to mózgi i serca bijące 
naszych trzech wieszczów z Adamem na 
vzele, który patrzy w przyszłość i mówi: 
„Mierz siły na zamiary, nie zamiary podług 
sił”. Dawaj z siebie wszystko, dawai całego 


siebe, a wtedy osiągniesz zwycięstwo. 


ZRĘBY STRONNICTWA 
DEMOKRATYCZNEGO. 
Przychodzą pierwsze lata naszego ćwierć- 
wiecza, wolqości i zmartwychwstania pań- 
stwa, Bieżąca twórcza budowa ogólna i bu- 
uowa  poszczególaych komórek zaprząta 
wszystkich. Ale gdy organizm krzepnie, wy- 
piywaią siły, siły zacofania, siły reakcji. I oto 
w roku 1937 grupa osób, które nie mogą pogo- 
dzić się z istniejącym porządkiem, tworzy 
pierwszy zarys Stronnictwa Demokratyczne- 
go. Powstaje 6 klubów w głównych miastach 
Polski, poczynają pracować ludzie posiadają- 
y pewien autorytet, skupiający wokół siebie 
zwolenników. I iak w półtora roku potem 
wszyscy widzą, że ramy klubów nie wystar- 
czają, że trzeba dać przekonaniom realny wy- 
raz. W roku 1938 powstaje Stronnictwo De- 
mokratyczne. (Oklaski). Rok tylko trwa wytę 
żona, systematyczna praca, która wydaje owo 
ce, Zjawia się nawala krzyżacka i właśnie w 
tym dniu, kiedy wróg przekracza granice, gro 
ao osób z Centralnego Komitetu wydaje ode- 
zwę krótką, jędraą, mocną, w której mówi: 
Zgotowaliśmy raz Grunwald zgotuiemy go po 

raz drugi. (Oklaski), 

Noc ołowiana zaległa Polskę. Nie można 
wymawiać otwarcie imienia Ojczyzny, nie 
można pisać. Trzeba zejść w podziemia kon- 
spiracii I całe Stronnictwo schodzi w te pôd- 
ziemia. 


Str. Y 


W ciężkiej, żmudziej pracy oodziecnej Wy- 
daje się trzy pisma: w Warszawie, Krakowie 
+ we Lwowie. Organizuje się agencie, podaje 
organizuje stacje madawcze, 


się wiadomości, 

biura nielegalnych paszportów i innych do- 
anyż Dęzorganizuje się i sabotuje apa- 
rat wroga, krzepi się społeczeństwo. 


Każdy dzień przynosi straty, każdy dzień 
przynosi męczamie. Jednak członkowie Stron 
niotwa mie ustaią w tei pracy. I jeśli dziś sie- 
dzimy spokoinie w tei sali, to zawdzięczamy 
to ich ofianności, ich wysiłkom i ich trudom. 


KIM JESTEŚMY? 

Kim iesteśmy? Jesteśmy tylko jednym po- 
koleniem. „I z pimktu widzenia tego pokole- 
nia, nie tylko z punktu widzenia nas, jako jed 
nostek. musimy ustosunkować się do dziejów 
Państwa naszego. Musimy poznać swoje obo- 
wiązki, swój wkład do wniesienia w kulturę 
fiaszego narodu. 

Co wiosnę rozkwita wiele drzew, na iesieni 
drzewa dają owoce. Późną jesienią opadają 
liście i tworzą warstwę, zaściełając ziemię. 
Tworzą ią po to, by korzenie z ziemi mogły 
czerpać żywotne soki. Jesteśmy właśnie tymi 
okresowymi liśćmi. Musimy użyźmiać tę zie- 
mię, musimy dać ze siebie wszystko. I wiedy 
będziemy ogniwem między tymi, którzy ode- 
szli, a tymi, którzy przyjdą. A drzewo nasze 
będzie czerpało moone i silne soki i zdrowe 
będą owoce, które ma tym drzewie doirzeją, 
owoce pracy spolecznej dla dobra polskiej 
społeczności (długotrwałe oklaski), 


POWOŁANIE PREZYDIUM. 

Po przemówieniu prof. Michałowicza prze 
wodatctwo obrad obiął wiceprezydent KRN 
Barcikowski, który powołuje do prezydium 
Kongresu: Na przewodniczącego ob. prof. Kul 
czyńskiego, na drugiego wiceprzewodniczące- 
go ob. anibasadora Wende Karola, na sekre- 
tarzy: inż. Slęzaka Saustyna, mgr, Szwarc- 
Marcównę Izę i mgr. Białobłocką Irene. Na 
członków prezydium: prof. Michałowicza Mie 
czysława, min. Rzymowskiego Wincentego, 
inż. Hiżową Emilię, wiceministra Chaina Leo- 
na, ministra Rabanowskiego Jana, posła Ar- 
czyńskiego Marka, posłankę  Jaszczukową 
Marię, mir. Pług-Piętowskiego Jerzego, prof, 
Langroda Jerzego, red. Wąsowskiego Józefa, 
posła Nagórskiego Witolda, radcę. ambasady 
Radziwiłła Krzysztofa, red. Buraczka z Kato=* 
wic, prof. Jura z Krakowa, wiceprez. Gallasa 
z Łodzi, proi. Rymducha z Gdańska. wicepree 
zydenta Ślusarczyka z Rzeszowa, inż, Mos 
kwę z Radomia, posła Wenclika z Białegosto* 
ku, prez. Rudnickiego z Bydgoszczy, dr. Cie- 
ślaka z Torumia, dyr. Odorkiewicza z Kato- 
wic, prez. Sobaszka z Poznania, prez. Gołom= 
kiewicza z Lublina i ob. Gołaszewską Marię. 

Po powoławiu prezydium ob, Barcikowski 
wygłosii krótkie przemówienie: 

Obywatele, Stronnictwo nasze ma już dziś 
swoią piękna kartę w historii. Z niewielkiej 
grupy ludzi, która tak niedawno jeszcze szu- 
kała sprzymierzeńców i zbierała ich po ied- 
nemu, wyrosło jedno wielkie, masowe Stron- 
mictwo. czego najlepszym dowodem jest cho* 


ciażby dzisiejsze Zgromadzenie. 
Stronnictwo Demokratyczne jest sukceso- 
rem ruchów rewolucyjnych 18 i 19 wieku 


i Deklaracii Praw Człowieka i Obywatela, 
żywiących podniosłe zamiary wydźwiguięcia 
obywatela na szczyty naiszlachetniei pojmo- 
wanego człowieczeństwa. 

Ideały te nie upowszechniłty się niestety. 
Krwawo rewolucje i woiny, nędza wsi i miast 
byty ich zaprzeczeniem, Liberalizm oparty na 
uczuciowych, często nawet  cziulostkowych 
przesłankach, nie utrzymał się, Trzeba było 
poddać gruntownej rewizji stosunek człowie- 
ka do pojęć i zasad demokracji. 

Uczyuniliśmiy bo. Sektor demokracii rozwinę 
liśmy szeroko, dostosowuiąc go do potrzeń 
przeżywanych czasów. Siłą nasza tkwi w tej 
odnowie i w zrozumieniu potrzeb społecz 
nych. Nie rezygnujemy z zasad * „Deklaracji 
Praw Człowieka i Obywatela', ale dodajemy 
tym zasadom niewzruszalne materialne pod- 
stawy bytu, jakich dotąd nie miały. Zastępu= 
iemy indywidualistyczny stosunek do tych za- 
sad stosunkiem zbiorowym, siłą jedności obo- 
zu demokratycznego i zbiorową dynamiką. 
Budujemy demokrację trójwymiarową, pow* 
szechną, niewzruszalną wraz z innymi stron- 
nictwa niedemokratycznymi, od których mo- 
gą nas dzielić programy, taktyka i poglądy 
na daleką przyszłość, ale nie dzielą nas cele, 
zmierzające do ugruntowania zasad demokra- 
tycznych w naszym państwie. Budujemy no- 
wą Polskę ofiarą 7 milionów ludzi, ofiarą le- 
żących w. gruzach miast i spalonych wsi, 
chcemy ją uczynić silną, niepodległą, szczę: 
śliwą. (Oklaski). 


STABILIZACJA ŻYCIA. 
Dopeimiliśmy wielkiego aktu głosowania iu- 
dowego, w którym wzięło udział całe spole- 
czeństwo i który dał wytyczne podstawowym 
formom ustroju społecznego Polski, Stoimy 
przed nowym aktem objawienia woli narodu: 
przed aktem wyborów, który zdecyduje o spo 
(Dalszy ciąg na str, 4-ej) 
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sobie realizacji tych form. Życie państwa sta- 
bilizuje się. Wchodzimy w fazę pokoju, choć 
wiele jeszcze następstw wojny zamąca nam 
normalne bytowanie. Dzieli mas zaledwie kil- 
ka dni od konferencji pokojowej, która ma roz 
strzygać o naszych gwaranciach bezpieczeń- 
stwa zewnętrznego. 

To, co zdobyliśmy dotąd, zawdzięczamy 
Rządow* Jedności Narodowej, który zdecydo- 
wał się na reformy społeczne j odcięcie się 
od przedwojennej przeszłości. Kongres ten 
powinien zaznaczyć swoją postawę w stosun- 
ku do mowej rzeczywistości i dać wyraz Sta. 
nowisku jakie zajmuje Stronnictwo Demokra- 
tyczne wobec Rządu  Jednóści Narodowei 
i wobec innych organizacii poiltycznych, 


POWITANIE GOŚCI.. 


Obeimuiąc przewodnictwo l-go Kongresu 
Strońuictwa Demokratycznego wierzę, że w 
zrozumieniu wielkich ciążących na mas wszy- 
stkich zadań, obrady nasze zachowają należy. 
tą powagę i dadzą owoce zbiorowej pracy 
dla dobra Państwa i całego społeczeństwa 
polskiego. (Oklaski). 

Kongres nasz raczył zaszczycić swoją obec 
nością pierwszy obywatel Rzeczypospolitej 
Polski, Brezydent Bierut (oklaski), którego w 
imieniu prezydium Kongresu witam jak nai. 
serdeczniej, 


Witam jedrocześnie obecnego na naszych 
obradach wiceprezydenta Szwalbego, członka 
prezydium KRN obywatela Romana Zambrow 
skiego, przedstawicieli Rządu, przedstawiciela 
Wojska gen. Spychalskiego, przedstawiciela 
miasta prez. Tołwińskiego, przedstawicieli 
PPS, PPR, Stronnictwa Ludowego, Stronnic- 
twa Pracy, PSL — Nowe Wyzwolenie. , 


młodzie- 
zawodo- 


Witam przedstawicieli onganizacii 
żowych, przedstawicieli związków 
wych i samorządu. przedstawicieli zrzeszeń 
kupieckich, przedstawicieli Związku  Samo- 
pomocy Chłopskiej, Związku Weteranów Pol- 
ski Walczącej, przedstawicieli Związku b. 
Uczestników Walk o Wyzwolenie, Związku | 
b, Więźniów niemieckich obozów koncentra- 
cyjnych, przedstawicieli Ligi Kobiet, przedsta- 
wicieli Ligi Walki z Rasizmem i Stowarzy- 
szenia Myśli Wolnej w Polsce, przedstawicie- 
li organizacyj żydowskich, z prezesem Żyd. 
Str. Demokratycznego ob, Balberyszskim z 
Łodzi na czele, przedstawicieli prasy i Wszy- 
stkich przybyłych na Kongres delegącyi. 


PRZEMÓWIENIE 
WICEPREMIERA W. GOMUŁKL 


Po powitaniu Kongresu przez prezydenta 
Bieruta i po przemówieniach ób, prezesa dra 
Michałowicza i prezesa ob. N. Barcikowskie- 
go, zabrał głos wicepremier Gomuika—Wie- 
sław, Przemówiemie to podajemy w stresz- 
czemiti: 


Ubiega dwa lata od chwili, kiedy demokra- 
cja uięłą w swe ręce włądzę, i przyjęła mna 
siebie odpowiedzialność za losy Państwa i na- 
rodu, Wzięliśmy władzę ca zgliszczach į rui- 
nach, które nam pozostały w spadku po woj- 
n:e i okupacji lub też — w odniesieniu do 
Warszawy — jako skutek oblędnei polityki 
rządów emigracyjnych. 


Dalecy jesteśmy jeszcze od tego, co zwy- 
kliśmy nazywać normalnymi warunkami ży- 
cia. Jeszcze skutki wojny wszędzie wyciskaiją 
swoje piętno. Jeszcze ap. niejedne dwa lata 
upłyną zanim mieszkańcy Warszawy przesta- 
ną tłoczyć się w rozwaliskach, w piwnicach, 
nim zaczną mieszkać jak ludzie, a dzieci ich 

przestaną być żerem gruźlicy  piwnicznei. 
Długie lata potrwa odbudowa Warszawy. 
lecz dorobek ruchów demokratycznych za 
ubiegłe dwa lata w dziedzinie odbudowy kra- 
ju i życia gospodarczego, budzi niejednokrot- 
nie podziw nawet wśród tych, którzy miechęt- 
dym okiem patrzą na demokrację polską, 


Dwuletni bilans naszei pracy w przemyśle, 
transporcie, szkolnictwie, we wszystkich dzie 
dzinach życia, nasza praca nad zagospodaro- 
waniem i zaludnieniem ziem odzyskanych — 
dowodzi, iż ziednoczony obóz demokracji pol 
skiei w pełai dorósł do sprawowania władzy 
w kraiu. (Oklaski). 


Nasza polityka jest najsłuszaiejsza tak z 
“punktu widzenia odbudowy kraiu i polepsze- 
nia warunków życiowych najszerszych mas 
pracujących, jak z punktu widzenia budowy 
Polski silnej, niepodległej i naprawdę suwe- 
rennej, (Oklaski), 


Za polityką demokracji polsikiei wypowie- 
działa się zdecydowana większość narodu. 
Nie agitacja, lecz dorobek naszej wspólnej 


pracy przemówił za nami i zdobył nam zau 
fanie większości narodu, wyrażone w gloso- 
waniu ludowym, 


Polska Partia Robotnicza wważa, że walka 
z reakcją jest nie tylko walką o utrwalenie 
demokracii. ale walką o Polskę w ogóle. Zwy- 
cięstwo reakcji musiałoby doprowadzić Pol- 


skę do zguby. Dlatego pragniemy skupić do 
tei walki wszystkie sily demokratyczne naro- 
du polskiego, dlatego iesteśmy gorącymi zwo 
leanikami Bloku Str. Dem. 


Zdajemy sobie sprawę, że Str. Demokraty- 
czne jest ważnym ogniwem na froncie tej 
walki. Jego zadania w budownictwie nowej 
Polski są może trudniejsze, aniżeli innych 
partii Frontu Dem. gdyż trudniejsze jest śro- 
dowisko, w którym pracuje. To środowisko, 
które w dużej części nie wyzbyło się jeszcze 
macisku starych, szkodliwych tradycii, które 
często z niedowierzaniem i podeijrzliwością 
odnosi się do demokracji ludowej — jest nie- 
kiedy źródłem lokalnych zadrażnień między 
organizacjami Str. Demokratycznego a inay- 
mi partiami Bloku Dem. 


Chcę stwierdzić, że partia nasza uważa za 
szkodliwe to wszystko, co pomniejsza rolę 
i znaczenie Str. Demokratycznego, jak też to 
wszystko, co by wzmacniało pozycję wrogie- 
go Polsce demokratycznej obozu. 

Tak jak w przeszłości — tak i ma przy- 
szlość praguiemy wspólnie ze Stronnictwem 
Demokratyczitym jak naiściślei współpraco- 
wać w wielkim dziele budownictwa Polski 
Ludowej. 

Stoimy na stanowisku  pełaego rozwoju 
i pełnych możliwości pracy inicjatywy pry- 
watnej w granicach utsalonych przez prawo, 
jednak pragniemy, aby iaicjatywa prywatna 
była czynnikiem twórczym i pozytywnym 
tak na odcinku gospodarczym, iak i w kształ- 
towaniu stosunków politycznych w kraju. 


Wrogowie i przeciwnicy iedności szeregów 
demokratycznych wysuwają często zarzut, że 
Stronnictwo Demokratyczne ograniczyło swo- 
ią samodzielność i suwerenność na rzecz it- 
nych partii, a szczególnie nia rzecz Polskiej 
Partii Robotniczej. Chcę stwierdzić, że jeśli 
może być mowa o ograniczeniu suwereneiości 
stromeńictw bioku, to ograniczenie takie jest 
wzajemne. Nie tylko Stronnictwo Demokraty- 
czne ograniczyło swoją suwerenność ria rzecz 
PPR, ale i PPR ograniczyło swoją swweren- 
ność na rzecz Stronnictwa Demokratycznego. 
(Oklaski), 


PRZEMÓWIENIE 
GEN. SPYCHALSKIEGO. 


Przed Stronnictwem Demokratycznym sta 
ie wielka sprawa odbudowy uowei inteligen- 
cii polskiej, której okupacja hitlerowska za 
dala ciosy naiboleśniejsze. Stoi przed nami 
sprawa odrodzenia kultury polskiej, nadania 
życiu umysłowemu, nauce polskiej, teclmice, 
uczelniom, postępowego oblicza, jakiego nie 


g 


` 


macie politycznym w skali światowej, W prze 


wielkiego, powojennego 


go narodu, w epoce nadlndzkich 


cznej. 
PRZEMÓWIENIE 
OB. BARANOWSKIEGO (S.L.) 
W imieniu chłopów 


gres Stronnictwa Demokratycznego. 


stanie się silną, gdy masy ludu polskiego tak 


rydwan państwowości polskiej. 


S 


gą, wsłuchuje 


bowiem dalsze 
ugruntowania wspólnych naszych 
i realizowania maszych celów. (Fuczne oklas- 
ki), 


WOJ. WIDY - WIRSKI (STR, PR.) 


Wspólna jest nasza baze społeczea 
stwierdza mówca, spotykamy się 
jw 
| aień. 
przed Wami, są zadaniami tak dużymi i w ta 
kiej skali i w takich rozmiarach, że nie ma 
tu miejsca na walkę, uie ma mieisca na rywa- 
lizacię, iest tylko miejsce na współpracę. Wy- 


chłopów, jak robotników, wprzęgnięte będą w Współwinnymi zła są ci proiesorowie 


ob. Baranowski. Kongres dzisiejszy wytyczy | zbrodnią — współwini są, 
wskazania dla narodu dla|inilczy, nie protestuje — ten stwarza atmo- 
zdobyczy |sferę pogromu, (Oklaski). 


Zdrowa część handlu prywatnego — mówł 


ciwieństwie do ustrojów burżuazyinych wra-|ob. Barcikowski — wie o tym, że nie zawsze 
camy do właściwego, ludowego sensu terminu |czynniki rządowe dowolnie kształtować mo- 
„demokracjia*, ale też w odróżnieniu od do-|gą całe życie gospodarcze i nie za wszystkie 
świadczeń Związku Radzieckiego, nie wyra-|trudmości są odpowiedzialne, wie również, że 
sta ona z dyktatury jednej klasy społecznej, | wśród osób handlujących trafiają się jednost- 

Nie mamy dla siebie wŻorów, będąc pionie-|ki, nie zdające sobie sprawy ze wszystkich 
rami nowej, nieznanej dotychczas w świecie| swych obowiązków społecznych i gospodar- 
fonmy ustrojowej. Budujemy ią w warunkach | czych, 
zniszczenia, w mo-|strony przystępuje z pełną, dobrą wolą i wia- 
mencie zachwiania się biologicznej siły nasze |rą do pracy nad uzdrowieniem życia gospo- 
wysiłków |darczego, to znaidzie należyte zrozumienie u 
proletariatu nad dziełem odbudowy ekonomi-| władz państwowych. 


lecz wierzy w to, że jeżeli ze swej 


Z kolei przemawiał prezes Ligi do Walki 
z Rasizmem ob. Górecki. Ob, Górecki przyp 
mina, że Świat cały jest pod wrażeniem po- 
gromu kieleckiego. Niepokój i grozę budzi 


zorganizowanych w|fąkt, że ci, którzy to sprawili, przyznają się 
Stronnictwie Ludowym, witam pierwszy Kon-|qo związku z duchem narodu polskiego, du- 
i o. Jedno-| chem chrześcijaństwa, 
cześnie wyrazić muszę naszą radość z pracy | fakt, że po 
polskiego inteligenta - demokraty, która pły» grozy, są ieszcze w Polsce ludzie, więcej, są 
nąc w czasie ókupacii wąskim tylko strumy- | kierunki polityczne, że tego jeszcze za mało, 
kiem i w warunkach niekorzystnych, dzisiaj że dalej trzeba prowadzić dzieło zła, dzieło 
już z wiarą jest zapatrzona w przyszłość, W | zbrodni. Nie tylko oni są są odpowiedzialni za 
przekonamiu, że wreszcie nadejdzie dzień, kie |to zbrodnię — stwierdza mówca. Współwin- 
dy hasła przez mią głoszone przybrać MUSZĄ | nymi są kapłani i nauczyciele, 
formy realne. Głosiły one, że Polska wtedy | często zapominają o tym, że zadaniem ich jest 


Niepokojącym jest 
latach okrucieństw, po 5 latach 


którzy zbyt 


jednoczyć. 
wyż- 
szych uczelni, którzy powiadają. że w Kiel- 


nie siać rozłam i nienawiść, a 


Chłopi, Stronnictwo Ludowe z'wielką uwa- cach doszło do ekscesu godnego pożałowania. 
'ę w obrądy Wasze — mówi| Współwiani są ci, którzy milcząc, radują się 


tórzy milczą, kto 


Kto odkupi krzywdę zadaną sumieniu ludz- 
kości i oiczyźnie — zapytuje mówca. 

Ob. Górecki kończy przypomiiaiąc najpro« 
stszą prawdę o wartości „każdego człowieka 


—|bez względu na narodowość, rasę, wyznanie, 
codzieneie|o prawie wszystkiego co ma ludzkie oblicze 
eremie, w obliczu wspólnych nam zagad-|do życia i do szczęścia, o zasadzie 
Ale zadania. które stoją przed nami i|stwa lmdzi i narodów ziemi“. 


brater- 


PO PRZERWIE ZABRAŁ GŁOŚ 
MIN. RZYMOWSKI. 
Obrazuie on szczegółowo etapy walki ludu 


zwolić entuzjazm pracy w masach inteligen- | polskiego z okupantem, walki, która doprowa 


cji polskiej, tei twórczej, wartościowej, stwo-|dziła do zwycięstwa. 


Przechodząc do oimó- 


rzyć warunki, by inicjatywa prywatna, zwią-| wienia zasad, na jakich budowało się Polskę 


zama z planowym gospodarstwem 


narodo-| Ludowa — min. 


Rzymowsk:  szcezegółowo 


| WYM, czuła się funkcią społeczaą i ogniwem | omawia rolę inicjatywy prywatnej. 


tego gospodarstwa, to jest nasze duże- wspól. 
ne zadanie, 


Mnistęr Rzymowski wskazuje daleji, że 
przemiańy w Polsce odbyły się bez przelewu 


I dlatego z prawdziwą szczerością powie-|krwi, w przeciwieństwie do innych krajów. 


dzieć mogę, kończy mówca, że rozwój Stron- 
jażctwa Demokratycznęgo leży nam na sercu 


Naród przez usta głosowania ludowego dał 


> h $ PPRT + 
miały do r. 1939, Po wielkich reformach gospoji z calą szczerością życzymy Stronnictwu De- | tym wszystkim METZEN SIN jest wieżą 4 
darczych i ustrojowych stoi na czele sprawa | mokratycznemu rozwoju i pomyślnych wyni. | POWrocie do starego porządku, wyraźną od- 


zdemokiatyzowanią kultury palskiei. Trzeba 
aby pracująca inteligencja polska w całości 
przeszła od służby feodalom i kartelom 
do służby narodowi. Stoi sprawa rozwoju na 
szego rzemiosła į kupiectwa, jako ogniwa 
zospodarki narodowei, oczyszczonego od ele 
mentów spekulanckich, szkodliwych i antyna- 
rodowych. Tragiczna walka z  ciemmotą, 
wstecznictwem i faszyzmem, próbujący! 
wzaiawiać burdy ta uczelniach, nie jest jesz- 
cze zakończoną. Jest to walka mniej żołnier= 
ska niż wałka nasza mad Odrą, Nisą i Balty- 
kiem, gdzie żołuierz poski postawil raz na 
zawsze tamę nmiemczyźmie., Pragnie on teraz, 
aby ludzie pracy umysłowej — postawili ta- 
mę wszelkiej zarazie hitlerowskiej, która je- 
szcze znajduje oparcie w ciemnocie. Wojsko 
nasze wychowywane w służbie dla ludu do- 
cenia w pełni trud Stronnictwa Demokratycz- 
nego w walce ze wstecznictwem j ciernnotą. 


PRZEMÓWIENIE 
PREZ. TOŁWIŃSKIEGO. 
Prezydent Tołwiński wskazuje, że Stronnic- 
two Demokratyczne jest dziedzicem wspania- 
łych trądycii postępowych polskich. Stron- 
mictwo Demokratyczne zrzesza liczne zastępy 
inteligencji polskiei i zadaniem Stronnictwa 
jest wprzęgnięcie jei do twórczei pracy spo- 
łecznej w iednolitym obozie demokracii, jak 


rówńież warstw średuich w maszych mias- 
tach. 
Wierzę — mówi prez. Tołwiński, że ta 


właśnie zasada przyświeca i przyświecać bę- 
dzie wam na odcinku popierania i obrony ini- 
ciatywy prywatnej w naszej powszechności 
społecznej, 


POSEŁ HENRYK JABŁOŃSKI (P.P.S.) 


Ii sekretarz CKW PPS dr. Henryk Jabłoń- 
ski wygłosił aa Kongresie S.D. przemówienie, 
w którym oświadczył m. in.: 


„Dziś ani nie chcemy. ani potrzebujemy się- 
zać do naszych dawwych programów, głoszą- 
cych hasło dyktatury proletariatu. Jest dziś 


ona zbędną i sięgać po nią nie myślimy, 


Demokracja nasze me może być kopią bur- 
żnazyjeych demokracii zachodu, nie może też 
trzymać się atewolniczo wzorów radzieckich. 
Na imńyvm gruncie wyrasta, w 
kach gospodarczo - społecznych, w ianym kli- 


imrych warun- | 
 kupięctwem w dziedzinie odbudowy kraju. 


ków obrad, (Fuczne oklaski), 


NOWE WYZWOLENIE P.S.L, 
Nie mam potrzeby wspominać — mówi ob. 
Rek — o tym, że nas ludowców i Stronnictwo 


powiedź. Jeszcze dobita'eiszą i ostateczną od- 

powiedź da im poprzez wybory powszechne 

do Seimu. - 
Naród podpisał się pod reformami Rząd 


Omawiając sprawy polityki zagranicznej 


Demokratyczne łączy wiele imż w przeszłoś-| min. Rzymowski mówi: 


ci. Przecież w 19386 czy 1937 roku nie kto in- 
üy tylko ludzie z pśród nas współpracowaji 
z Wami, kiedy tworzyliśmy placówki kultu- 
ry demokratyczerej w Warszawie, Krakowie 
i gdzie indziej, te rzeczy my 
tym mówić aie potrzeba, Mówca kończy ape: 
lem do Ziednoczenia wszystkich sił demokra- 
tyczaych. 


C. K. Z. Z. 


Ob. Motyka stwierdza, że nie ma dziś miej- osiągnięcie naszego pokolenia, 
sca na różnice między robotnikiem a pracu- | qzięki stanowisku i poparciu 
iącym inteligentem Wszyscy dążymy do jed- dzieckiego. 


nego i tego samego celu do budowy «owej 


wych iest wielu członków St 


lepsze życie. 


W IMIENIU 
iZBY PRZEM. - HANDLOWEJ. 
W imieniu Izby Przemysłowo - Handlowei 
powitał Kongres prezes Hartwig, 


pamiętamy i o Z 


Kamieniem wegielnym naszej polityki jest 
zasada głęboko ujętej współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim. Zasada nie tylko soiuszu, 
ale głębokiej przyiaźni i współpracy „ze 
iązkiem Radzieckim przyniosła iuż nam ta 
kie sukcesy o wadze historycznej, że bez tei 
zasady wprost niepodobną sobie wyobrazić 
biegu spraw Polski. 

Odzyskanie naszych ziem zachodnich. na- 
szej granicy va Odrze : Nisie, to największe 

zrealizowane 
Związku Ra- 


Następnie mówca omawia nasze stosunki ze 


sprawiedliwej Polski, W Związkach Zawodo”| Stanami Zjednoczonymi: i Anglią, dłużej za- 
: Str. Demokratycz-|trzymując się na trudnościach, jakie 
nego, którzy ramię w ramię z członkami in-| miejsce w związku z działalnością 
nych partii robotniczych potrafią budować to polskiej zagranicą, oraz zwracając uwagę na 


miały 
reakcji 


mie ratyfikowany jeszcze układ finansowy z 
Anglią. 

W dalszym ciągu min, Rzymowski mówi 
o przyjaźni polsko « francuskiej. 

Osobny ustęp przemówienia poświęcony 
jest naszym stosunkom z narodami słowiań- 


Mówca wzywa czynniki rządowe do tego,|skimi: Jugosławią i Czechosłowacją. 


by z zaufaniem powierzyły zadania gospodar: 


Min. Rzymowski podkreślił także żywo roz- „ 


cze ludziom jmicjatywy prywatnej. by otoczyć| wiiające się stosunki polsko-szwedzkie. 


opieką uczciwą, rzetelną, dzielną i twórczą 


Reasumuiąc, mówca stwierdza. że w ciągu 


pracę — co powiększy dochód społeczny i cojtak krótkiego okresu dokonało się na tym te- 


przez to samo zmnieiszy 
trzeb i środków. 


Realizowanie tych postualtów zapewni Iz. 
bom Przemysłowo - Rolniczym, Samorządo: 
wi Gospodarczemu nie tylko prawa ale i obo- 
wiązkowe uczestnictwo w odbudowie kraju. 


dysproporcię po-|renie spraw miesłychanie wiele, a po drugie, 


że potrafiliśmy w naszej poiltyce zagranicz- 
nej zachować oblicze wykazujące, że jest to 
polityka nowej Polski o obliczu zdecydowanie 
demokratycznym. 

Współczynnikami naszej siły w Świecie bę- 
dzie postawa narodu, jego jedność i solidar- 


Iniciatywa prywatna - przemysłówa i han-|ność wewnętrzną. 


dlowa — zagwarantowiuje narodowi, iż trzeci 


Chciałbym — kończy minister — aby do 


sektor życia spoleczno-gospodarczego spełni |ntrwalenia tei jedności narodowej przyczynił 
konstruktywną rolę i wypełni hasła, przewi.|się | nasz obecny Kongres. 


dziane w Manifeście PKWN. 


RADA ZRZESZEŃ KUPIECKICH. 


Prezes Rady Zrzeszeń Kupieckich ob, Bar: | -cy, 


kowski mówi o zadaniach, stojących przed 


Obszerniejsze streszczenie mowy min. Rzy- 
mowskiego podamy w mumerze następnym. 


Po ministrze Rzymowskim zabrał głos sekr. 
Str. Dem. ob. dr. Chain. 


d. c. na str. 5, 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


I Kongres Sironniciwa Demokratycznego 


Skład Prezydium Rady Naczelnej 
i Komitełu Naczelnego 


(Dalszy ciąż ze str. 4-ej) 
Przemówienie wiceministra 
dra L. Chajna 


Na gruzach klęski Niemiec hitlerowskich 
powstała do życia wolua, suwerenna, demo- 
kratyczna Polska, Okupiliśmy ią milionami 
ofiar, uśmierconych w obozach, których prze 
znaczeniem była zagłada narodu polskiego. 
Okupiliśmry ią ruinami naszych miast 1 wsi, 
gruzami naszych pomników kultury, dewasta- 
cią naszej gospodarki narodowej, deprawa- 
cią cześci naszego społeczeństwa. 

Naród polski nigdy nie zapomni o tych, 
którzy krwawili i gineli za zwycięstwo de- 
mokracii, za wolność narodów i Polski, za 
tych, którzy ofiarą swej krwi i serca zakre- 
ślali granice nowego, wolnego bytu naszej 
Qiczyzny. 

Naród nasz umię cenić wolność j demo- 
kraącię. W masach ludowych naszego narodu 
złęboko tkwią *tradycie demokratyczne i wol 
nościowe. Historia naszych walk o postep i 
wolność — wychowała lud polski na testa- 
mencie Staszica i Jarosława Dąbrowskiego, 
Kościuszki i Szeli, Kałłątaia i Waryńskiego. 
Lelewela i Okrzei, Mierosławskiego i Ku- 
rickiego, wychowała w buncie i gniewie dla 
ciemiężycieli. królewiątek į panów. 

Historia walk o wolność Polski — to histo- 
ria walk o demokracię. Na gruzach trzech 
imperializmów, stanowiących twierdzę Te- 
akcji odzyskaliśmy w 1918 r. wolność w wy- 
niku zwycięstwa demokracji rosyjskiei. Stra- 
cliśmy ją w 1939 r. pod najazdem faszyzmu, 
aby znów ią odzyskać w wyniku zwycięs- 
kiej walki deinckratyczuych mocarstw z mię 
dzynarodowym faszyzmem. 

Ale źródła tragedii narodowei 1939 r. tkwią 


w zaArańńu naszego bytu państwowego po 
pierwszej wojnie Unperial'styczrtel. 
Pierwsze źródło tej tragedii — to konty- 


nuowanie przez pilsudczyznę. którą się zna- 


lazta u steru władzy — macnackiei polityki 
zaboru na wschodzie i rezygnacij na zacho- 
dzie. 


Drugie źródło to wojna 
w stosunkach wewnętrznych 

Piłsudsiki nakreślił poldkiei polityce za- 
grańicznei iąsny, lecz zgubny program. By? 
to program Potockich. Sapiehów,  Radziwił- 
łów zainteresowanych w utrzymaniu swego 
stanu posiadania na wschodzie. Był to pro- 
gram Polski, iako bastion społecznego i 
narodowego ucisku wobec mas ukraińskich 
i bialoruskich. Program przedmurza Europy 
na wschodzie — wobec  „niebezpieczeństwa 
komunistycznego”. Program tworzenia z Pol- 
ski bramy wypadowej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Dla zrealizowania tego pro- 
gramu trzeba było szukać sojuszników na Za- 
chodzie wśród żywiołów reakcyinych — trze 
ba było szukać przyjaźni z Niemcami. przy 
gotowuiącymi się do odwetowezo skoku za 
klęskę wersalską. Program, który pozwolił 


z demokracją 


ówczesnym  rządcom  przypatrywać się ze 
spokojem i flegma  krwawiącei ludności w 
powstaniu poznańskim i trzykrotnych po- 


wstaniach na Górnym Śląsku. Program. który 
realizowano w jednym tylko roku 1926 
przy pomocy pięćset czternastu procesów po 
litycznych z udziałem 3903 oskarżonych, ska- 
zanych na 7369 lat więzienia. a wśród oskar- 
żonych 4913 Ukraińców i Białorusinów — 
trzy iednoczesnym pełnym toleroywaniu dzia- 
łalności piątej kolumny hitlerowskiej na na- 
szych zlemiach zachodnich. 

Czy ta polityka moralnego rozbrojenia na- 
modu tkwiła w głupocie ówczesnych meżów 
stamu? Takie twierdzenie byłoby Szczytem 
saiwności z naszej strony. Sanacia prowadzi- 
ła taką politykę — bo system polityczny Hi- 
tlera był jej najbliższy. Wiedziała sanacia 
o planach Hitlera z jego książki „Mein Kampf" 
wiedziała z zaboru Austrii, Czechosłowacji, 
Kłajpedy, wiedziała, kiedy Hitler na rok przed 
wojną zażądał Gdańska 1 autostrady przez 
Polskie Pomorze, wiedziała z jego żądań „Le- 
bensraum', wiedziała i godziła się, Wierzyła, 
że apetyt Hitlera zaspokoi się tylko częścią 


ziem polskich, a wzamian Polska otrzyma 
Ukrainę — granice nad Dnieprem, wyma- 
rzone przez Piłsudskiego i Jodkę. Dlatego 


przystąpiła do bloku antykominternowskiego, 
dlatego na dwa miesiące przed wojną odrzu- 
ciła jedyną realną pomoc Związku Radziec- 
kiego, pomoc nie tylko w sile militarnej, ale i 
w zaopatrzenin armii. Sanacja bała się naro- 
du polskiego, który w warunkach sojuszu ze 
Związkiem Radzieckini łatwo mógł ią obalić. 
Wolała klęskę narodu i państwa, niż utratę 


władzy. Tej antynarodowei $ antydemokra- 
tycznej polityce zagran.cznej odpowiadała 
a 
* 
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Skład Prezydium Rady Naczelnej 

Prezes — Prof. Michałowicz Mieczysław, 
Warszawa. 

Wiceprezes— rektor Kulczyński, Wroc» 

ław. 

Wiceprezes — minister Wende Jan Ka- 
rol, Warszawa. 

Wiceprezes — prof Lanśrod Jerzy, Kra* 
Kew. 


Wiceprezes — red. Lukrec Henryk, 
Warszawa. 
Sekretarze: — dyr. Szlęzak Faustyn, 
Warszawa, mjr. Pług-Piętowski Jerzy, 
Warszawa. 


Zastępcy: mgr Szwarc-Marcówna, Kra- 
ków, prez. Golonkiewicz. 
Skłąd Centralnego Komitetu Str. Dem. 

r) Prezes: Min. Rzymowski Wincenty, 
Warszawa. | 

2) I-szy wiceprezes Barcikowski Wac- 
ław, Warszawa. 

3) II-gi wiceprezes inż. Hiżowa Emilia, 
Warszawa. 

4) Sekr. 
Warszawa. 

5) Min. Rabanowski Jan, Warszawa. 


Gen wicemin. Chajn Leon, 


I Kongresie) 


6) Dyr. Lechowicz Włodzimierz, War- 
szawa. 

») Sekr. K. C. Pos. Arczyński Marek, 
Warszawa 

8) Sekr. 
Warszawa. 

9) Pos. mér Nagórski Wiktor, Warsza” 
wa. 

1o) Dyr. Kapitaniak, Warszawa. 

rr) Dyr. Czarnowski, Warszawa. 

12) Pos. Beniger Stanisław, Warszawa. 


13) Skarbnik Dyr. Tomczak Zygmunt, 
Warszawa. 

14) Pos. Jodłowski Jerzy, Warszawa. 

15) Prezes Głowacki, Warszawa, 

16) Przedstawiciel Z. M. D. 

177) Wiceprez. Gallas Kazimierz, Łódź. 

18) Prof. Jura Albin, Kraków. 

19) Prof. Sobaszek Jan, Poznań. 

20. Pos. Odorkiewicz Edmund, Katowice. 

21. Pos. Stefański Stanisław, Gdańsk. 

22) Inż. Moskwa Zygmunt, Kielce. 

23) Prez. Ślusarczyk, Rzeszów. 

24) Prez. Marusieński, Wrocław, 

25) Dr Cieślak Tadeusz, Toruń. 


K. C. Pos. Jaszczukowa Maria, 


takaż polityka wewnątrz kraju. Ochrona in- 
teresów Potockich i Radziwiłłów w polityce 
zagranicznej oznaczała zdławienie reformy 
rolnej i nędzę wsi w polityce wewnetrznej: 
Przyjazny zwrot na zachód w polityce za- 
granicznei oznaczał wydamie Polski na żer 
wszechwiadnej kartelowei oligarchii. medze 
bezrobccie robotnika i mteliceńta pracują- 
cego. Protest zrodzony z poczucia krzywdy 
w postaci fali straików robotniczych i chłon- 
skich, ogień buntu wśród Ukraińców i Bzało- 
rustnów zatrwożył reakcję endecko-sanacyij- 
mą. która odpowiedziała „łamaniem 
Po wypadkach krakowskich w 1923 r. szybko 
nastapi! Brześć. Po mordzie. dokonanym na 
csobie pierwszego prezydenta Gabriela Naruto 
wicza szybko następowały pogromy w Przy* 
tyku, Po napadach na starców samatorów szyb 
ko nastąpiły „zajścia w Dolinie Szwajcar- 
skiej“, Po obrzucaniu zgniłymi iaiami arty- 
stów grających „Dzicie Grzechu“ Żeromskie 
go, szybko recypowano ustawy norymber- 
skie. Pacvfikacje na Wołyniu, szubienice na 
Polesiu, komisaryczne kasy chorych, likwi- 
dacja samorządu, uiarzmienie sądów, Bereza 
— ten mode! Oświęcimia z epoki sanacyinei. 
Przed demokracją zatrzaśnięto drzwi do sei 
mu Już nie oglądamo w seimie skbrwawionei 
koszuli zakatowanego przez ldefeńsywę Tro- 
botnika, Nie słychać było słów Daszyńskiego, 
że pod terrorem sesji nie rozpocznie. Obez- 
władniono naród. Przestepczym chwytem na- 


od 
kości 


niono ustrój. Gdy zamknięto za druty obo- 
zów koncentracyjaych polską  demokracię, 
można było spokojnie podejmować Goebhbel- 
sa i Goerimga, pić zdrowie Polski z iei ju- 
trzeiszym krwawym hitlerowskiin oprawcą. 
Legenda „socialisty“ Piłsudskiego znikła w 
kielichach miodu. popijanego w Nieświeżu u 
Radziwiłła. w Dzikowie u hr. Tarnowskie- 
go. Niezabitowscy i Meysztowicze razem z 
Prystorami i Raczkiewiczam) wydawali Pol- 
skę na łup Hitlera. I wydali. 


Wojna obnażyła w całej rozciągłości sama- 
cyjny ropień, który toczył kraj, Wykazała też 
w całej pełni moralną wartość ludu polskie- 
go. Żołnierze, opuszczeni przez swoich dó- 
wódców, robotnicy i nauczyciele, chłopi i u- 
rzędnicy trwali przez 30 dn: w bohaterskiej 
walce z atakującymi czołgami niemieckimi. 

Klęska wrześniowa, a potem emigracja 
okres okupacji i znów rozbicie na dwie orien 
tacje Londyn — Moskwa, 

Sikorski, dawno rozumiejący potrzebę szu- 
kania naturałnego sprzymierzeńca przeciwko 
odwiecznemu wrogowi  słowiańszczyzny — 
Niemcom stanął na czele emigracyinego 
rządu polskiego we Francii, a następnie w 
Londynie. Postanowił wykorzystać tę szansę 
dziejową i przekreślić dotychczasową linię 
polskiej polityk) zagramicznei, W dwa miesią” 
ce po klęsce rozpoczął starania w kierunku 
normalizacji polsko-sowieckich stosunków, sta 
rania zakończone zawarciem polsko-sowieckie 
go paktu z dnia 30 lipca 1941 roku. 

Program swój sprecyzował gen. Sikorski na 
inauguracyinyrm posiedzeniu Rady Narodowei 
11 marca 1942 r, 


Sikorski demokrata, Sikorski — wielki mąż 
stanu i wielki Polak okazał się zbyt słabym 
wobec londyńskiej większości saimozwańców, 
wobec ozonowego korpusu oficerskiego, któ- 
temu w dalszym ciągu śniły się koncepcje 
„kordonów sanitarnych”, a którzy ze swoistą 
sobie igiorancią prymitywizmem woGjenn10- 
strategicznym, megalomania polityczną „trze- 
źwo” ocenili, że Związek Radziecki „wytrzy- 


ma najwyżej parę tygodni“ i że nareszcie 
zaistniała okazia rozprawienia się z bolsze- 
wizmem i oparcie wpływów polskich o Ki- 


iów Smoleńsk i Dniepr Nie potrafił się 
oprzeć Sikorski klice sanacyjnej. gdy podięła 
krwawą prowokację hitlerowską mordzie 
oifcerów polskich w Katyniu, pomimo, że sam 
w grudyiu 1942 r. złożył memoriał Church1- 
lowi i Rooseveltowi, w którym pisze: 
„Hitler przejdzie do defensywy strategicz- 
nej, starając się zamienić Europę w obronną 
twierdzę j jednocześnie starać się będzie roz 
wimąć ofensywę polityczną, zmierzającą do 
rozbicia koalicji zjednoczenia narodów ł uzy- 


(6) 


| korskiago, potrafimy 


Skania pokoju kompromisowego. Gdyby Hi- 
tlerowi udało się rozbić koalicię, podobnie, 
jak Fryderykowi Wielkiemu, w czasie 7-let- 
niej wojny, wówczas Hitler wygrałby wojnę”. 

Potrafimy ocenić wielkość i rozum gen. Si- 
widzieć Jego słabość. 
wynikającą z braku oparcia o masową par- 
tię polityczną, wynikającą z ozonowego kli- 
matu emigracyjnego. Dlatego nasze stronni- 


rzucono znienawidzoną konstytucię — zmie- |etwo, ceniąc tego wielkiego patriote i demo- 


kratę wystąpiło z imiciatywą sprowadzenia 
Jego szczatek do kraju, nadania Mu naiwyż- 
szych’ orderów odrodzonego Państwa Polskie- 
go i dlatego braliśmy taki aktywiwy udział w 
uczczeniu rocznicy Jego zgonu. 

Ciąg dalszy przemówienia  wicemistra 
Chaina podamy w następnym numerze, „Ty- 
zodnika*. 


ll-gi dzień Kongresu 
W drugim dniu Kongresu Stronnictwa De- 
mokratycznego, "po wybraniu poszczególnych 
komisii j zatwierdzeniu regulaminu obrad 
zabrał głos wiceprezydent Barcikowski, któ- 
rego przemów)enie podamy w następnym nu- 
merze. 


Skolei na mównicę wstępuje ambasador 
Wende, który wyłosił przemówienie 0 
Francji: 


Obywatele! Dziś braterska nam 
obchodzi swoje święto narodowe. 

My. Polacy, złączeni tysiącznymi więzami 
tradycyjnei przyiaźn., współpracy i brater- 
stwa broni z narodem francuskim zwykliśmy 
dzień 14 lipca obchodzić niemal jak święto 
narodowe Polski. Nie zapominamy, że w pięk 
nej, wspaniałej oiczyźnie Robespieęrreów i 
Voltaire'ów najlepsi synowie narodu polskie- 


Francia 


go znaleźli w dniach niewoli swoią drugą 
ojczyznę, że tam we Francii mięli możność 
kształtować koncepcje miepodległości i kuć 


broń do walki o wolność Polski, że stamtąd 
wyszły  najwznioślejsze,  najszlachętniejsze 
myśli Polski, które dzień stanowią 


po dziś 


Ale Francję i Polskę lączą więzy nie tyl: 
ko tradycji i kultury. 

Ostatnia wojna i okupacia wykazały pono- 
wnie, że tak, jak od wieków w Polsce i 
Francji] zagraża to Samo niebezpieczeństwo, 
że jednego wroga maią nasze narody. wroga; 
który nie tylko na naszą niepodległość ozy- 
ha, ale wroga, który dąży do naszego biolo- 
gicznego zaniku, 

Dlatego z radością witamy zapowiedź. wzimo 
żenia współpracy między Polską i Francją 
dla utrwalenia pokoju ) wolności naszych na~ 
rodów. To też nie wątpię, że będe wyrązi- 
cielem uczuć całego wysokiego zgromadze- 
nia, gdy w imieniu I-go Kongresu Stronni- 
ctwa Demokratycznego prześlemy życzenia 
gorące i pozdrowienia wolnemu narodowi 
francuskiemu, gdy wzmiosę ze szczerego sor- 
ca okrzyk: Vive la France, (zebrani wstają, 
długotrwałe oklaski). 

W dalszym ciągu obrad referat o zagadnie 
niach kultutry i oświaty w Polsce wygłosiła 
kurator E. Krassowska. (Reierat zamieścimy 
w nastepnym numerze). 


NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 

Po zakończeniu obrad przedpołudniowych 
przed gmachem „Romy“ uiormował się po- 
chód, który przeszedł na Plac Zwycięstwa, 
w calu złożenia wieńca na Grobie Niezname- 
go Żołnierza. 


Ill-ci dzień Kongresu 


Trzeci dzień obrad poświęcono całkówi- 
cie sprawom wewnętrznym stronnictwa. 

W dyskusji zabierali głos: ob. Czecho- 
wicz (okr, śląsko-dabrowski), ob. Ślusar- 
czyk z Rzeszowa, przedstawiciel Szczecina 
òb. Goszczyński, prof. Michałowicz, prof. 
Śliwowski, dełegat okr. łódzkiego — ob. Za» 
górski, ob. Jopek z Poznania, ob, Łukasze= 
wicz (Zw. Młodzieży Demokratycznej), ob. 
Klosek z okr. lubelskiego, przedstawiciel 
rzemiosła polskiego — ob. Chmielewski. 

Następnie zabierali kolejno głos: ob. 
|Węclik (Białystok), przedstawiciel Str. 
|Dem. we Francji ob. Zieliński, oraz delegat 
okr. poznańskiego ob. Kurhanowicz. 

W imieniu okręgu gdańskiego powitał 
Kongres ob. Balicki; w imieniu okręgu czę- 


stochowskiego — ob. Zagórski, w imieniu 
okr. rzeszowskiego — ob. Szpaja, w imie- 
niu okr. pomorskiego — ob. Łukasik. 

Następnie przemawiali kolejno: ob. 
Chojnowski (okr. kielecki), ob. Odorkie- 
wicz (okr. katowicki), ob. Kaliszewski 
(okr. warszawski), ob. Gabrych, ob. Rogo- 
nowicz (Kraków), ob. Mańkowski, ob. 
Strzałkowski, ob, Pilarz, ob. Sarnecki 
(przedstawiciel emigracji polskiej w Bel- 
gii), ob. Gołaszewska (delegatka Polonii 
paryskiej), ob. Ostaszewski. 

Mówcy poświęcili swe przemówienia o= 
becnej sytuacji politycznej i społecznej. Ze 
swadą i szczerością wszyscy mówcy pod- 
kreślali w swych przemówieniach głęboką 
troskę o dalszy rozwój Stronnictwa na 
płaszczyźnie walki jeśo o praworządność, 
o bezpieczeństwo, o usunięcie szeregu na* 
gromadzonych niedociągnięć, o rozładowa= 
nie przykrej atmosfery, w jakiej żyją pe- 
wne ośrodki kraju. 

Delegat okręgu łódzkiego mgr St. Za» 
górski w swym referacie wyczerpał wszyst= 
kie zainteresowania, frapujące obecnie nasz 
okręg. Omówił i naświetlił rzeczowo wszyst 
kie problemy i bolączki nasze. Podobnie 
ji drugi nasz mówca, ławnik E. Wróblewski 
dorzucił wiele trafnych uwag do cało 
kształtu oceny warunków, w jakich obec= 
nie pracujemy i żyjemy. Poruszono i spra 
wę trarmwajarzy w Łodzi, sprawę należytej 
ochrony inicjatywy prywatnej, interesów 
kupiectwa i rzemiosła przed zakusami ka» 
cykowskimi różnych lokalnych czynników. 
Na pierwszym planie poruszonych spraw 
znalazła się kwestia poprawy bytu praco= 
wników państwowych, samorządowych a 
przede wszystkim nauczycielstwa. 

Przemówienie prof. Langroda z Krakowa 
spotkało się z niesamowitą reakcją sali. 
Bowiem prof. Langrod we wspaniałej swej 
mowie poruszył wszystko to, co nas boli, 
co wszyscy czujemy, wszystkie nasze bow 
lączki i troski, 

Słusznie podkreślił ob. Łukasik z Pomos 
rza: wszyscy mówcy z okręgów dali pełny 
i jak najszczerszy wyraz tym nastrojom, 
jakie nurtują szeregi naszego Stronnictwa. 


Bez sztuczności i niedomówień ptowae 


fundament naszei ideologi) wolnej, ideologii | 70772 Byta dyskusja, zresztą stojąca na 


demokratycznej. 


(Dalszy ciąg na str, 7-ej) 
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Imperializm niemiecki wyrósł na podło- 
2: starogermańskiej krwiożerczości, żądzy 
śrabieży i rasowej wyłączności. Germanie 
rue ograniczali się nigdy do samych pod- 
bejów danych krajów i czerpania z nich 
tych lub innych korzyści, INajazdowi zaw- 
sze towarzyszyło bezlitosne tępienie tubył- 
ców i osiedlanie się na ich miejscu. W prze 
ciwieństwie do Persji, Rzymu, później A- 
1eLów, a nawet Tatarów — które to potęgi 
zaobywcze zadawalały się na ogół narzu- 
caniem swego władztwa przez administra- 
cję i ekonomiczną supremację, przez ścią- 
garue podatków i innych haraczy, pozosta- 
wiając podbitym ludom możność własnego 
życia, Germanie przystępowali do rady- 
kainej, bezwzględnej rozprawy 'w drodze 
csikowiteśo wyniszczenia miejscowej lud- 
rości. Nie zliczyłoby się rychło ludów, któ- 
re w swych krwawych podbojach teutoń- 
soy najeźdźcy zmietli z powierzchni Euro- 
py tak, iż poza imieniem nic po nich nie 
pozostało. Czyż są jakieś ślady choćby po 
Obotrytach, Lutykach, Wilkach i wielu, 
wieiu innych szczepach słowiańskich, któ 
rych ziemie zagarnęli najeźdźcy teutońscy 
w swym odwiecznym „Drang nach Osten“? 

Imperializm niemiecki mma charakter nie 
tylko polityczny i gospodarczy, lecz zara- 
zem biologiczny. Te zasady i dążenia, zaw 
sze wyznawane a w miarę okoliczności w 
szybszym lub wolniejszym tempie realizo- 
wane, narodowy socjalizm skupił, skoncen 
trował, i w dynamice swego potworneśo 
totalizmu rzucił do morderczego skoku. 

Rachuby na razie zawiodły. Niemcy po- 
niosły i tym razem klęskę, ale jest oczywi- 
Sie, że w ostatniej wojnie zwycięstwo nad 
pangermanizmem było znacznie trudniej- 
sze i kosztowało o wiele więcej krwaweśo 
wysiłku oraz ofiar, niżli w pierwszej wojnie 
$wiałowej. 

Realizację swych ponurych, kanibalskich 
planów Niemcy rozłożyli na etapy. Roz= 
kład sił przechyla po każdej wojnie szale 
na ich korzyść, gdyż bezlitosnym tępie- 
mem napadniętych sąsiadów i niszczeniem 
ich wszelkich urządzeń, rozbijaniem poten- 
cjału wytwórczego Niemcy każdorazowo 
pomnażają swe dalsze szanse. 

Jeszcze się ostatnia wojna nie skończy- 
ła, a już niemiecki sztab generalny czynił 
przygotowania do trzeciej wojny na- 
pastniczej. Bezprzykładne niszczycielstwo, 
jakie stosowały hordy niemieckie przy od- 
wrocie, było świadomym i celowym aktem 
dewastacji, aby przygotować jak najlepsze 
warunki dla Niemców w ich następnej woj- 
nie, . 

Zadanie to poruczone było m. in. śen. 
Stuelpnaglowi. Otóż francuskie organizacje 
podziemne przypadkowo natknęły się na 
sensacyjny dokument, którym jest tajne 
memorandum gen. Stuelpnagla. Wywody 
jego w pełni potwierdzają te oskarżenia, 
które zarzucają Niemcom knucie nowego 
zbrodniczego spisku przeciw światu. W me- 
moriale tym czytamy m. in.: 

„Klęska w drugiej wojnie światowej bę- 
dzie miała charakter przejściowy, gdyż u= 
dało się nam zniszczyć gospodarczo i bio- 
logicznie naszych sąsiadów. Na odcinku 
demograficznym i gospodarczym posiada- 
my nad nimi większą przewagę, niż w roku 
1939*. 

„Ostateczne zwycięstwo przyjdzie faza- 
mi, lecz każda faza przynosi nam większy 
potencjał, niż naszym wrogom. Biologicz= 
nie osłabiliśmy dwie generacje naszych 
przeciwników, gospodarczo zniszczyliśmy 
ich przemysł. Nagromadziliśmmy wielkie bo- 
gactwa zdobyte na wojnie. Za 25 lat sytu= 
acja nasza będzie lepsza, niż w roku 1939. 
Nie powinniśmy się obawiać ciężkich wa- 
runków pokojowych, śdyż nasi przeciwnicy 
są poróżnieni między sobą. Wiedzą oni do- 
brze, że formuła z roku 1920 „Niemcy bę- 
dą płacić* — jest pozbawiona sensu. Do- 
starczymy im trochę brygad robotniczych, 
odbudujemy pewne instytucje, Powinniś- 
my już przygotować listę tych przedsię» 
biorstw, które ulokujemy bezpiecznie, a 
nieprzyjacielowi oświadczymy, że zostały 
zniszczone podczas bombardowania”. 

W dalszym ciąśu sweśo sprawozdania 
gen. Stuelpnagel pisał: „Druga wojna świa- 
towa była dla nas niczym innym, jak stra- 
coną szansą militarną. Lecz po wojnie bę- 
dzie siedmiu Niemców na trzech Francu- 
zów, podczas śdy po pierwszej wojnie było 
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siedmiu Niemców na czterech Francuzów. 
Dotąd było siedmiu Niemców na jednego 
Czecha, obecnie zaś będzie dziesięciu 
Niemców na jednego Czecha. Dotąd było 
95 Niemców na jednego Żyda, obecnie zaś 
stosunek ten zmieni się na Ioo:o*. 

Wzywając do stosowania tych reguł, o- 
świadczył marszałek von Rundstedt w 
swym apelu do kadetów Reichskriegsaka- 
demie: 

„Zwycięstwo nasze wiąże się nierozdziel- 
nie ze sprawą zniszczenia sąsiadujących z 
nami narodów. Jednym z największych 
błędów popełnionych przez nas w pierwszej 
wojnie światowej było oszczędzanie ludnor- 


ści cywilnej w krajach nieprzyjacielskich. 

Naród niemiecki musi być co najmniej 
- . A za 

dwukrotnie większy, niż narody ościenne”. 


W drugiej wojnie światowej Niemcy z 
wyiałinowaniem i bezprzykładnym okru- 
cieństwem realizowali te ludożercze plany. 
W ostateczności, według pobieżnych obli- 
czeń, wymordowali i zamęczyli na śmierć 
około 38 milionów ludzi w Europie — gdy 
sami ponieśli strat— na frontach 2.375.000, 
od bombardowań około 500 tysięcy. Szalę 
stosunku ilościowego ludności przechylili 
swymi zbrodniczymi metodami znacznie na 
swą korzyść. 


Nr 30 


Jeśli się weźmie pod uwagę wyczerpanie 
żywotnych sił narodów, które przeszły bli- 
sko 6 lat okupacji germańskiej, osłabienie 
ich odporności biologicznej, zniszczenie za% 

obów i środków produkcji — szatańskie 
nadzieje niemieckie wydają się usprawie- 
dliwione. 


Dlatego Świat musi być czujny! Wszel= 
kie metody łagodności i jakichkolwiek 
względów dla germańskiego wroga ludzko- 
ści, dla tego homunculusa narodów — to 
ułatwianie groźnych, światoburczych pla» 
nów teutońskiej bestii. 


| l Jr Q. 


W frosce o zdrowie 


Stan zdrowia wyniszczonego wojną Spo- |jątkiem Rzeszowa 


łeczeństwa Polskiego, pozostawia wiele do 
życzenia, ilość wypadków gruźlicy i cho- 
rób zakaźnych jest wprost zastraszająca. 
Trudna sytuacja żywnościowa wymaga spe 
cjalnego i naukowego opracowania norm 
żywnościowych, wreszcie zaniedbane przez 
okupanta sanitarne warunki pracy wyma- 
gają rewizji, 


Zadania te jak również wiele innych do 
tyczących zdrowotności mieszkańców na- 


szych miasteczek i wsi, spełnia przede nych warunków produkcji. 


wszystkim Państwowy Zakład Higieny od- 
budowany po wojnie. Składa się on z Cen 
trali PZH mieszczącej się tymczasowo w 
Łodzi oraz 12 czynnych już filii w mia- 


stach wojewódzkich i 2 filii znajdujących |ospie. Szczepionka 


się w stanie organizacji, tak, że z końcem 
br. wszystkie miasta wojewódzkie za wy- 


ltak konieczna instytucja, 


posiadać będą filie 
PZH. Oprócz tego Państwowy Zakład Hi- 
gieny zorganizował 5 zakładów wytwór- 
czych. 


Jakie są zadania PZH i jak spełnia je ta, 
Przede wszyst- 
kim w ramach działalności PZH leży za. 
opatrzenie Państwa w surowice i szcze- 
pionki. W rb. wyprodukowano 11.000 li- 
trów szczepionki przeciw ospie, jest to 
olbrzymim osiągnięciem wobec utrudnio. 
Cała szczepion 
ka została rozlana do 220.000 flaszek, przy 
pomocy tej szczepionki zostanie uodpor- 
nione około 7.000.000 ludzi. W rb. każde 
dziecko zostanie zaszczepione przeciw 
ta jest kontrolowana 
w laboratoriach Zakładu Higieny, Oprócz 
wyżej wymienionych szczepionek Zakład 


Dziwu się dzieją 
w okupowane) Rzeszy... 


Ostatnio sygnalizują ze strefy brytyiskiej 
cały szereg wypadków, które wskazują naj 
istnienie niemieckiej organizacji podziemnei, 
Której celem jest mordowanie Polaków. We- 
dług wiadomości krążących wśród ludności 
uiemiżckiej, organizacia ta nosi nazwę „Die 
Poientóter". Ośrodkiem jei jest — jak przy- 
puszczaja — Szlezwig - Holstein, Coraz czę- 
Ściej prasa donosi o wypadkach morderstw 
dokonywanych na Polakach. I oto niedawno 
sąd wojskowy skazał 2 Niemców za zamordo 
wanie 2 Polaków. Inni Niemcy skazani zostali 
na karę Śmierci za wyrzucenie Polaka z pę- 
dzącego pociągu. 

Na tle tych wypadków dziwnym wydaje się 
zarządzenie brytyjskie, wydane w Osnabriick, 
mocą którego policii niemieckiej przysługują 
takie same prawa w stosunku do wysiedleń- 
ców wszystkich narodowości, iak do osób 
narodowości niemieckiej, 
* 


KI * 


W Niemczech znów poiawiaią się swastyki, 
a jednocześnie mnuożą się charakterystyczne 
incydenty. Jeśli ktoś chce je zaobserwować. 
musi wstać wcześnie rano, zanim policja bry- 
tyjska oraz niemiecka pousuwa napisy į tp 
W Hamburgu hitlerowcy  przymocowali na 
wieży kościelnej flagę ze swastyką. W Hil- 
desheim wymalowali na pomniku Bismarcka 
napis: „Heil Hitler". W Holzminden członko- 
wie b. „Hitlerjugend“ napadli na żołnierza 
brytyjskiego, powalili go na ziemię i zerwali 
mu epolety. Niemcy coraz bardziej interesu- 
ią się kobietami, które utrzymujlą stosumki z 
żołnierzami angielskimi. W niektórych miej- 
scach pojawiają się spisy takich kobiet, wy- 
wieszane publicznie. 

W strefie brytyjskiej uwięziono dotychczas 
26,000 członków partii hitlerowskiej. Ci, któ- 
rzy są jeszcze na wolności, nieustannie przy” 
pominają: „Za Hitlera tak żeśmy. nie głodo- 
wali“... A nie pozostaje to bez skutku dziś, 
kiedy (roska o życie stoi u Niemców na pierw 
szym miejscu. 


z *ky 


Wyroki skazujące na karę śmierci będą w 
angielskiej strefie okupacyjnej przez czas ja- 
kiś wykonywane tylko przez rozstrzelanie, 
nawet jeśli orzeczono powieszenie. Przyczy” 
ną tego iak twierdzi prasa brytyjska — iest 
aawat pracy, której urzędowi kaci nie moga 
podołać. 

s * x 

Wszyscy jeńcy niemieccy musieli oglądać 

filmy o obozach koncentracyjnych. Reakcja 


| widzów była bardzo rozmaita. Film u jed- 


nych budził grozę i zupełne przygnębienie 
na widok morderstw popełnianych w obo- 
ząch. Duży procent widzów bronił się przed 
przytłaczającym wrażeniem. jakie film ro- 
bił, lekceważeniem filmu i uważaniem go za 


Higieny zaopatruje hurtownie i apteki w 
surowice  przeciwbłoniczną i przeciwtęż- 
cową. Szczególnie dawał się odczuwać w 
roku ub. brak surowicy przeciwko wciekliż 
nie. Dzisiaj brak ten został w zupełności 
usunięty. PZH uruchomił Centralne Biuro 
Sprzedaży sprzedające i udzielające infor- 
macji w związku z zaopatrzeniem państwe 
w surowicę i szczepionkę. 


Poza tym działalność PZH polega na 
współpracy z publiczną Służbą Zdrowia w 
zwalczaniu chorób zakaźnych, przez opra- 
cowywanie instrukcji dla dezynfekcji oraz 
kontrolę środków dezynfekcyjnych. Do 
zadań PZH należy również nadzór facho- 
wy nad zaopatrzeniem społeczeństwa w 
jwodę oraz opracowywanie wytycznych 
wskazówek przy budowie studzien. 


Niezmiernie ważną jest kontrola środ- 
|ków żywnościowych. W ramach tej akcji 
PZH kontroluje wszystkie artykuły kontyn 
gentowe oraz produkty spożywcze przy- 
syłane przez UNRRA, chodzi w tym wy* 
padku o sprawdzenie czy długa droga I 
transport nie wpłynęły na psucie się przy- 
syłanych produktów co mogłoby spowodo 
wać zatrucia pokarmowe konsumenta, 


Piękne panie używając środków kosme- 
tycznych nie wiedzą może, że każdy uży- 
wany przez nie kosmetyk przeszedł przez 
komórki kontrolne PZH. Zabezpiecza to 


fałsz propagandowy. Jak podają obserwato-|je od szkodliwego działania pewnych środ- 


rzy amgielscy, zdecydowani hitlerowcy, bo 
i tacy są jeszcze wśród jeńców: uprawiali 
szczególną propagandę przeciw prawdziwo- 
ści filmu. 
w * p 

W g-tygodniowej podróży w Niemczech 
dr Griffin i Henryk Fischer zwiedzili uni- 
wersytety niemieckie. Wróciwszy do Londy- 
nu oświadczyli, że „zbadawszy stosunki 
wśród profssorów niemieckich muszą stwier- 
dzić, że odnieśli wrażenia ak najbardziej 
dodatnie, pozwalające patrzeć z całą ufno- 
ścą w przyszłość", Profesorowie niemieccy 
wywiązują się doskonale ze swego zadania. 
Wspólpraca oficerów kontrolnych władz o- 
kupacyjnych przy rektórach rozwija się do- 
brze. 


Według orzeczenia Fischera „studenci nie- 
mieccy zajmują się wszystkim innym, tylko 
nie polityką”. 


Rozumiemy, że takie orzeczenie o niemie- 
kich profesorach uniwersytetu wydali pa- 
nowie Griffin i Fischer, Nie rozumiemy izd- 
uak, dlaczego radio londyńskie pozwala na 
szerzenie fałszu na swoich falach? 

z *k z 

Gen. Mac Narney ogłosił sprawozdanie, z 
którego wynika, że: Amerykanie będą popie- 
rali wszystkie wysiłki niemieckie, zmierza- 
iące do jedności gospodarczej Niemiec. Brak 
porozimiienia gospodarczego między strefa- 
mi — głosi to sprawozdanie jest powo- 
dem, że przemysł niemiecki nie jest nalsży- 
cię wykorzystany i stopa życiowa Niem- 
ców nie dosięga norm, dozwolonych posta- 
nowieniami poczdamskimi. Wywóz towarów 
przemysłowych ze strefy amerykańskiej 
wartością swoją pokrywa zaledwie 4% im- 
portu. Tym samym w najmnizjszym stopniu 
nie pokrywa kosztów  okuracii amerykań- 
sk'ej. Jedynym pomyślanym obiawem gospo- 
darki ubiegłych miesięcy jest poprawienie 
się sytuacji finansowej we wszystkich trzech 
krajach okupacji amerykańskiej W dwóch 
krajach zanotowano nadwyżki budżetowe. 


ków kosmetycznych. Tak np. nawet naj- 
lepszy gatunek wody kołońskiej o ile jest 


joma sporządzona na alkoholu metylowym 


stanowi poważne niebezpieczeństwo dla 
zdrowia. Również wszelkie środki farma- 
ceutyczne, leki itp. przechodzą dokładną 
kontrolę, co gwarantuje bezpieczne uży- 
wanie ich przez chorych, 


Obok prac kontrolnych opracowuje się 
w laboratoriach PZH normy wyżywienio- 
we dla pracującej ludności, oraz chorych 
(t.zw, dietetyka). Reguluje się w ten spo- 
sób, fachowo — politykę  żywnościową 
państwa. Również stworzenie odpowied- 
nich warunków zdrowotnych pracy (t.zw. 
higiena pracy) oraz zabezpieczanie robot- 
ników przed licznymi zatruciami i choro- 
bami zawodowymi leży w ramach dzia- 
łalności PZH. 


Aby podołać tak licznym zadaniom ko- 
niecznym jest wyszkolenie odpowiedniego 
personelu, Szkolenie to odbywa się w ra- 
mach Państwowej Szkoły Higieny szkolą- 
cej lekarzy kontrolerów sanitarnych, asy- 
stentów technicznych, dezynfektorów i hi- 
sienistki. 


Działalność PZH mająca tak wielkie 
znaczenie dla zdrowia społeczeństwa roz- 
wija się coraz szerzej dzięki ofiarnej. r ‘acy 
jej personelu z dyrektorem PZH prof dr. 
W. Przesmyckim na czele. 


Działalność PZH na terenie Łodzi najle. 
piej ilustrują cyfry dotyczące liczby ba- 
dań i produkcji w ciągu ostatnich paru 
miesięcy. W maju br. przeprowadzono 
7.530 badań, w czerwcu 6.162 badań. 


Produkcja ogólna wyraża się liczbą 
49.644 za maj i 43.802 za kwiecień. 


Podkreślić należy rolę jaką odgrywa Pań 
stwowy Zakład Higieny na Ziemiach Od- 
zyskanych, dążąc do stworzenia polskich 
placówek kulturalnych świadczących, że 
możemy zagospodarować te ziemie 
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(Dalszy ciąś ze stro. 5-ej) 
najwyższym (bez superlatywów!) pozio- 
mie. 

Wśród poszczególnych mówców podkre- 
Ślić należy wysoki poziom i specjalne podej 
ście rzeczowe do poruszanych zagadnień ze 
strony delegatów St. Zagórskiego (Łódź), 
Sarneckiego (emigracja z Belgii), prof. 
Langroda (Kraków), Kurhanowicza (Po- 
znań), Łukasika (Pomorze), Chojnowskie- 
go (Kielce), Rogonowicza (Kraków), O- 
dorkiewicza (Śląsk), Łukaszewicza (ZMD 
Łódź) i innych. 

Zakończenie Kongre. 

Po przerwie obiadowej trzeciego dnia o- 
brad poszczególne komisje złożyły spra- 
wozdania ze swych obrad oraz wnioski i re- 
zolucje do zatwierdzenia przez plenum 
kongresu. Wszystkie wnioski zostały przy- 
jęte przez Kongres albo ogromną większo- 
Ścią głosów, bądź przez aklamacje. 

Również przez aklamację została przy- 
jęta rezolucja polityczna Kongresu. 

Na zakończenie obrad Kongres wybrał 
nową Rade Naczelną Stronnictwa, powięk 
szoną uchwałą kongresu ze stu do stu pięć- 
dziesięciu członków. 

Kongres dokonał również wyboru Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej i Centralnego 
Sądu Stronnictwa Demokratycznego. 

Na zakończenie zabrał głos wicemin. 
Chajn, który stwierdził, że I-szy Kongres 
Stronnictwa Demokratycznego stał się 
wielką rnanifestacją wszystkich żywotnych 
sił demokratycznych i świadczy o pełnej 
dojrzałości politycznej Partii. Przemówie- 
nie to, wicemin. Chajn zakończył okrzy- 
kiem na cześć delegatów na Kongres. 

Przemówienie końcowe wygłosił min. 
Rzymowski, stwierdzając m. in., że Kon 
gres stanął na zasadniczej linii polityki 
Państwa Polskiego. 

Odśpiewaniem Roty i Hymnu Narodo- 
wego zakończono Kongres. 

Delegaci Stronictwa Demokratycznego 
na przyjęciu u Premiera 

Dnia 15 lipca, Premier. E. Osóbka-Mo- 
rawski podejmował w Prezydium Rady 
Ministrów liczne, bo ponad tysiąc osób się- 
gające grono delegatów Kongresu Stron- 
nictwa Demokratycznego. 

Goście nie szczędzili owacji gospodgrzo- 
wi, który w powitalnym przemówieniu pod 
kreślił wagę i potrzebę harmonii i zespole- 
nia interesów Świata pracy umysłowej ze 
światem pracy fizycznej dla dobra i wiel- 
kości Narodu i Państwa. 

Rozwijając tezę Premiera, przemawiali 
z kolei: rektor Uniwersytetu Wrocławskie- 
go prof. Kulczyński i wiceminister Chajn. 
Przemówienia poprzedziła dekoracja me- 
dalem .„Zwycięstwa i Wolności 89 uczest- 
ników Kongresu. 

W bardzo miłym i serdecznym nastroju 
zebranie, urozmaicone produkcjami artys- 
tycznymi, przeciągnęło się do późnego wie- 
CZOTA. 


| 


Ludzie * zdarzenia 


Karol Adwentowicz o teatrze dla mas. 
W cytowanym  iuż przez nas miesięczniku 
„Listy z- teatru“ Karol Adwentowicz zastana- 
wia się nad tym, czym ma być teatr dla mas: 
raz po raz słyszy się o teatrze robotniczym, 
dla robotnika tak iakgdyby to miała być 
Sztuka innego kalibru, niż dla wszystkich. 
Tymczasem ma ta być po prostu nailepsza 
sztuka, naitęższe pióra ` artyści: „Nie po- 
trzeba się zbytnio głowić — powiada Adwen 
towicz nad repertuarem dla robotników 
fizycznych czy umysłowych — zwłaszcza. że 
robociarz będzie chłonał wprost słowa sztuk:: 
Słowacki, Mickiewicz. Krasiński. Szekspir, 
Schilier, Goethe, Dostojewski, Gogol, Gorkii, 
Czechow i cała współczesna literatura nasza 
i obca dostatecznie zaspokoi złód przeżyłć 
teatralnych wśród szerokich mas”, 

„Powrót“, film lenineradzkiei wytwórni za- 
prezentowany został na specialnym pokazie 
przez wydziął eksploatacji Filmu Polskiego 
W Łodzi, Film oddycha pogodna atmosierą 
życia pokoljowego. ukazując dzieje iednej ro- 
dziny. na plan pierwszy wysuwa się postać 
ojca 9-letniego syna. który wychował się 
z dalą od oica, ponieważ rodzice rozeszli Się. 
Rzecz kończy się powrotem ojca nie tylko 
z dalekiej (arktycznei) wyprawy, lecz także 
vowrotem (do siebie) rodziców. 


Każdy członek Str. Dem. 
prenumeruje 


„Tygodnik 
Demokratyczny” 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


DB. 


Rezolucje 


I Kongresu Sironniciwa Demokratycznego 


1. 

Kongres uznaje, że puatyczne linie kie- 
runkowe władz naczelnych ' Stronnictwa 
były trafnie wyznaczone oraz konsekwent- 
nie i z pożytkiem przeprowadzone, czego 
wyraźnym dowodem jest: 

a) dążenie do osiągnięcia przez Stronnic- 
two Demokratyczne stanowiska równo- 
rzędnego z innymi partiami politycznymi; 

b) zachowanie mimo obiektywnie trud- 
nych warunków spoistości wewnętrznej 
Stronnictwa oraz wzrost organizacyjny i 
liczbowy naszych szeregów, a także akces 
do Str. Demokr. wybitnych działaczy spo- 
łecznych, politycznych i gospodarczych. 

Zważywszy linie polityki władz Stron- 
nictwa Demokr., Kongres aprobuje dotych- 
czasową linię polityczną Stronictwa i wy- 
raża ustępującym władzom naczelnym peł | 
ne uznanie i składa gorące podziękowanie 
za owocną pracę. 

2) Kongres stwierdza: 

a) że Ścisła na wzajemnym zaufaniu i po- 
szanowaniu oparta współpraca wszystkich | 
partii szczerze demokratycznych jest ko- | 


Co piszą o Kongresie 


| 


niecznyim warunkiem utrwalenia dotych- 
czasowych zdobyczy demokracji ludowej i 
pogłębienia wewnętrznej spoistości narodu, 
która jest niezbędna dla pełnego i wszech- 
stronnego rozwoju polityczno-gospodarcze- 
go i kulturalnego Rzeczypospolitej i 

b) aprobując politykę władz naczelnych 
stwierdza, że współudział Stronnictwa De- 


mokratycznego w błoku partii demokra- 
tycznych okazał się zarówno dla interesu 
Państwa jako też dla rozwoju stronnictwa 
ze wszech miar słuszny i potrzebny. 
Kongres wyraża najgłębsze przekonanie, 
że jedynie Ścisła i szczera na zasadach wza 
jemnego poszanowania i równości oparta 
współprąca wszystkich czterech partii de- 
mokratycznych, uwieńczona wspólnym 
marszem do wyborów, gwarantuje osta- 
teczne zwycięstwo demokracji, a Polsce — 


|potęgę i bezpieczeństwo. 


3) Stwierdzając wielkie osiągnięcia i suk 
cesy Rządu Jedności Narodowej zarówno 
w życiu wewnętrznym Państwa jak i na 
widowni międzynarodowej, uzyskane dzię- 
ki dalekowzrocznej, przezornej i mądrej 


Q nową przyszłość 


Bratni nasz organ „Kurier Wielkopol- 
ski“ w Poznaniu pisze m. in. w artykule 
wstępnym, pióra ob. Misiurewicza: 

Zakończył się Pierwszy Kongres Stron- 
nictwa Demokratycznego w Warszawie, 
który był poświęcony wielkim sprawom 
chwili obecnej. Kongres poprzez swych 
delegatów dał wyraz swym spostrzeżeniom 
z terenu, uwagom i trosce o przyszłość 
Państwa, 

Stronictwo Demokratyczne jest młodą 
partią polityczną, bo powstałą zaledwie 8 
lat temu, lecz reprezentuje stary ruch de- 
mokratyczny, podejmujący najlepsze tra- 
dycje dążeń wolnościowych i demokra- 
tycznych od insurekcji kościuszkowskiej, 
poprzez działalność Towarzystwa Demo- 
kratycznego. W szeregach swoich skupiło 
najbardziej ofiarne i najlepsze elementy 
polskiej inteligencji, żywioły mieszczańskie, 
które rozumiejąc istotny sens dzisiejszych 
przeobrażeń gospodarczych i społecznych, 
rozumieją jednocześnie, że właśnie w ra- 
mach gospodarki planowej zostało jeszcze 
wielkie pole działania dla tych wszystkich, 
co wyżyć się pragną w sektorze pozostawio- 
nym indywidualnej inicjatywie i pragną w 
momencie zachwiania się biologicznej siły 
naszego narodu budować Ojczyznę w no- 
wych formach ustrojowych. Jako jedyne 
stronnictwo kieruje się przy swych szczyt- 
nych celach zasadą popierania i śmiałej o- 
brony inicjatywy prywatnej. 

Wiemy, że często zabija się inicjatywę 
prywatną przez ludzi nie rozumiejących 
tendencyj rządu, bo przecież Stronnictwo 
Demokratyczne nie ogranicza swej samo- 


C Z Z PZ Z A S 


dzielności i suwerenności na rzecz innych 
partii, a szczególnie na rzecz PPR, przecież 
inicjatywa prywatna nie jest formą, która 
paraliżuje postęp demokratyczny. Wręcz 
przeciwnie. Mamy na to dowody, że tam, 
gdzie prywatne przedsiębiorstwa, prywat- 
ny kapitał pracują, tam widać efekty. Po- 
znań, miasto odbudowujące się najszybciej 
w całej Europie, zawdzięcza inicjatywie 
prywatnej swe postepy w odbudowie. Ro- 
umieją to wszystkie partie, rozumie rząd, 
nie rozumieją tego tylko nieliczne jednost- 
ki, sądząc, że skoro partia, do której się 
należy, nie ma tego w programie, to zna- 
czy należy inicjatywe prywatną hamować. 
Partie uzupełniają się. 

Stronnictwo Demokratyczne walczyć bę- 
dzie i bronić tego, a partie i poszczególne 
jednostki powinny rozumieć i uznawać 
pre wo, na jakim się ono opiera. 


Korgres Stronnictwa Demokratycznego 
był również wyrazem pragnień narodu, że 
każdy obywatel powinien korzystać z pełni 
praw i swcbód demokratycznych ;; ;z rado- 
ścią stwierdził, że Ministerstwo Bezpie- 
czeństwa cczyszcza swój aparat z jedno- 
stek przestępczych, nadużywających swe- 
go urzędu, które zamiast w społeczeństwie 
wzbudzać zaufanie, wywołują twogę i nie- 
pewność, 

Gdy nie odstąpimy od tych kardynal- 
nych zasad, to idee demokratyczne, tak 
pojęte, przenikną w szerokie mąsy inteli- 
gencji pracującej, pracowników rzemiosła, 
w liczne rzesze ludzi dobrej woli, kochają- 
cych Polskę i pragnacych Jej rozkwitu. 


polityce, Kongręs wyraża Rządowi Jedno- 
ści Narodowej pełne uznanie i zaufanie, 
zapewniając go jednocześnie, iż może liczyć 
w dalszym ciągu na całkowite poparcie 
Stronnictwa Demokratycznego. 

4) W zakresie polityki zagranicznej Kon 
gres stoi nadal niewzruszenie na stanowi- 
sku, że układ przyjaźni polsko-radzieckiej 
jest najważniejszym warunkiem bezpie- 
czeństwa Polski wygrania bitwy o trwały 
pokój i widzi konieczność dalszego pogłę- 
bienia stosunków przyjaźni między naro- 
dami Polskim i narodami wielkiego 
Związku Radzieckiego również z innymi 
narodami słowiańskimi, 

Podtrzymując tradycyjne więzie przy-. 
jaźni z narodem francuskim, widzimy w 
dzisiejszej konstelacji międzynarodowej i 
wobec wciąż aktualnej groźby odrodzenia 
pangermańskiego imperializmu, koniecz- 
ność zacieśnienia sojuszu polsko-francu- 
skiego. Uznajemy konieczność bliskiej 
współpracy z narodami anglo-saskimi na 
prawach obustronnej równowagi i posza- 
nowania. 


II. 
CZYNNIKI ANTYNARODOWE 

I-szy Kongres Stronictwa Demokta- 
tycznego — wobec przerażającego faktu 
niemal miliona głosów negatywnych refe- 
rendum w sprawie naszych granic na Nisie 
Łużyckiej i Odrze— stwierdza konieczność 
szerokiej i skutecznej akcji politycznej i 
moralno-wychowawczej wśród tych czyn- 
ników, które wbrew niewątpliwym obo- 
wiązkom obywatelskim i patriotycznym, 
zaatakowały całość granic Rzeczypospo- 
litej, starając się poderwać podstawy na- 
szego bytu państwowego i narodowego. 

Czynniki te, walcząc z Polską w kraju 
ji zagranicą w interesie odrodzenia się po- 
tęgi i agresji niemieckiej, a wprowadzają- 
ce w błąd ułamkową wprawdzie lecz prze- 
cież istniejącą część społeczeństwa, winny 
znaleźć się poza obrębem polskiej społecz- 
ności narodowej. 

I-szy Kongres Stronictwa Demokratycz- 
nego wzywa wszystkie inne partie demo- 
kratyczne oraz organizacje społeczne i kul- 
turalne Polski do przyłączenia się do tego 
stanowiska Stronnictwa Demokratycznego 
celem wspólnego ustalenia środków akcji, 
dążącej: 

1) do wyeliminowania ze społeczności 
polskiej tych antynarodowych czynników, 
które dla celów nic wspólnego z interesem 
Polski nie mających — popchnęły bez ma- 
ia milion Polaków na drogę zdrady naro- 
dowej, 

2) do uświadomienia szerokich rzesz na- 
rodu o zgubnej, demagogicznej i antynaro- 
dowej polityce prowadzonej przez grupę 
zaślepionych wrogów calości i wielkości 
Rzeczypospolitej. 

(Dalszy ciąś w numerze następnym) 


po 


Napbtzeksii przez orase 


JAK NALEŻY DOZNAWAĆ DZIEŁ SZTUKI| 

Malarstwo współczesne spotyka się nieraz 
z różnymi zarzutami ze strouy tych, co chcecie 
liby w obrazie widzieć kolorową anegdotę, 
bądź przyczynki do historii, jak to było u nas 
w drugiei połowie XIX, gdy panowała szkoła 
Mateęiki. Zagadnienia kompozycii. gry piłasz- 
czyzu barwnych i w ogóle efekty formalne 
były na dalszym planie. 

Na łamach „Odrodzenia“ wystąpił Julian 
Przyboś, jako protektor nowoczesnych wysił- 
ków w plastyce. Przyboś wystąpił tak na- 
miętnie, jakby to szło O coś osobistego. 
Trzeba posiadać wrażliwość estetyczną”, 
trzeba być zdolnym do „doznawania dzieł 
sztuki“ — woła Przyboś, przeciwstawiając 
się tym, co zarzucają plastykom niezrozumia- 
tość. Nie ulega wątpliwości, że autor .„„Miej- 
sca na ziemi walczący o nowe malarstwo, 
walczy jednocześnie o własne koncepcje arty- 
styczne. To jego prawo. Dyskusia może być 
tylko pożyteczna. 

„Slyszałem od pewnego malarza, — opo- 
wiada Przyboś — który był Świadkiem 
otwarcia jakiejś retrospektywnei wystawy, 
na którą posłano „Rejtana* Matejki, taką 
relacię. Grupa krytyków irancuskich za- 
trzymuje się przed „Reitanem* i ostro kry- 


tykuje obraz: wady kompozycji, uatlocze- 
nie figur i przerysowanie dalszego planu, 
bałagan kolorystyczny i t.d. Omówiwszy 


dzieło Matejki fachowo, zabierają się do 
adejścia. Wtedy jeden z mich rzucił mimo- 
i 


chodem pytanie: A co to za $cena? „At — 

machnął ktoś ręką w odpowiedzi — awan- 

tura pijacka, gość zgrał się w karty i, nie- 
wypłacalmy, rozpaczą wa oczach matarczy:- 
wych partnerów. 

Sprawą tą zajmuie się również Tadeusz 
Cybulski („Życie Literackie") w rozważa- 
niach „O własne oblicze w nasze twórczości 
plastycznej“, Wspomiea też szkołą Matejki, 
która usiłowała przede wszystkim  „krzepić 


ducha“. Pędzel malarza był ma usługach aneg 
doty. Ta „kolorowana wawęda o Polsce — 
nawet kapitalna, ale gaweda mimo, że 
wśród tych gawędziarzy byly pierwszorzęd- 


me talenty“ — sprawiła, że ówczesna szkoła 
odsiinęlą od siebie postulaty czysto plastycz- 
ne. 

Występując przeciwko 
cziośc * utrafienią x podobieństwo do mo- 
üelu (w portretach), Przyboś przypomina. że 
dz sial „ jak żywego przędstąwia w portrecie 
fotografia*.., 

Więc malarstwo powinno 
mi. 


„rzemieślajczej zrę- 


iść «anytmi droga 


Już Średniowiecze tasuwą nam przykład 
lydu, który ulec musiał potężnym fluktuac- 
jom od ogronwych mas iegdyś, aż do 
strzępów nieomal. iakie pozostały dziś po 
nim. Są to tak dobrze i od tak dawna znani 
qaam Tatarzy. 

Wówczas, gdy pod wodzą Batuchana, jak 


potop zalewali całą nizine sarmacką. gdy 
trapilji dawną Rzeczpospolitą periodyczny= 
mi najazdaini za Wazów, musieli Tatarzy 


także liczebnie przewyższać narody wscho- 


dnio = europeiskie. 
W szęzególmości miusiało to być potężne 
* wielkie plemię w stosunku do Wielkoru= 


sów, skaro moglo ich podbić i przez wieki 
trzymać w mie woli, 


Dziś liczba Wielkorusów dochodzi Si 
do stu milionów, gdg wszystkich Tatarów, 
had Wołgą, na Krymie i f. d. nie ma nad 
dziesięć milionów. 
Jeszcze pląstycznieiszy jest przykład Li- 
twinów, 
Trudno uwierzyć, że ten lilipuci aarodek, 


którego liczbą nie se si dziś dwóch mie 
lonów dusz, był kiedyś potęgą militarną, 
Która mogła trzymać w Żności od siebie 


zalę 


CO MOŻE BYĆ PODSTAWĄ SIŁY. 
Stanisław Jasiński w „Dziś i jutro“ zasta- 
nawa się dad naszą „podstawą sity“ wobec 


miebezpieczeństwa niemieckiego i podkreśla 
zraczenie biologicznego rozrostu, Autor przy- 
pomima fluktnacie luduościówe, iakim ulegały 
Gżne państwa: liczebność ich stale ulegal> 
wahaniom. 


Ruś, aż do Kiiowa i zagrażać przez długi 

czas Moskwie. 

Obeonie — wywodzi St, Jasiński — Niem- 
ty weszły na pewien okres „w stam liczebnie. 
go cofania się . Należy wyzyskać tę konium- 
kiurę. Autor zdaje się uzuawać miasta za 
„wylęgamie zepsucia" widzi w procesie 
uprzemysłow enia Niemiec przyczynę spadku 
*'pzrodczości Trudno się z iym zgodzić, bo 
przecież np w Anglii ten okres przyniósł 
wzrost ludności, 

A 

4 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Nr 30 


| 


5p zęt Sportowy 
Foto aparaty 


Artykuły podróżnicze 
kupuje : sprzedaje 


D/H. Świtezianka” Łódź 


Piotrkowska 83 tel. 126-62 


| A PRZEZ KOZIE: RZ AC UE TEDA 2 PEC A EK A i OGŁOSZENIE. 
f $| Zaizad Miejski w Łodzi, Wydział Aprowi- 
” DPRZYRZĄDY OPTYCZNE fiiia a 
i podaje do wiadomości, iż 
f : A ; j wszyscy użytkownicy pojazdów  mechanicz- 
f teodolity, niwelatory, trójnogi, łaty, $|nych zarejestrowanych na Ministerstwo 
mikroskopy, aparaty fotograficzne, lupy itd, f | Aprowzzacii i Handlu, winni w dniach 17 i 18 
f Py, ap py ý iw i 
f OKULARY ʻ ý|lpca rb. o godz. S-ej stawić się z pojazdami 
; We wł h h k S lk; f przy ul, Ogrodowej Nr. 11, celem inwentary- 
ý We wiasnych warsztatach wykonujemy wszelkie naprawy ý zacji pojazdów. < ' 
f w zakresie optyki i mechaniki precyzyjnej. ý | Użytkownicy, którzy nie mogą doprowa- 
$ pty precyzyjnej 
f ©. f dzić pc:azdów do inwentaryzacji, muszą pea 
f w g|tożyć dokumenty dotyczące tych pojazdów 
f ES OŁ 0 WS KI, N I E D B A LS KI 1 S-ka Ý loraz zaświadczenia, wydane przez Wydział 
5 Łódź, ul. Nowomiejska 3 przy placu Wolności, — Tel. 145-65 f Aprowizacii i Handlu Zarządu Miejskiego w 
$|Łodzi. Zaświadczenia wydaje się na podsta- 
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OGŁOSZENIE 


Wydział Prezydialny Zarządu Miejskiego |C. 


w Łodzi podaje do wiadomości, 
do uchwały Miejskiej 
Nr 193 z dnia 
od 1 czerwca 


że stosownie 
Rady Narodowej 
27 maja 1946 roku, poczynając 
1946 roku Zarząd Miejski w 


Łodzi pobiera następujące opłaty admini- 

stracyjne: 

A. 1. Tytułem opłaty od podania należy 
uiścić zasadniczo: 
1. w każdym przypadku zł 25.— 
2. po zł, 2-— od każdego załącznika, 


jako też od każdego eszemplarza lub 
odpisu podania, wraz z nim złożo- 
nego. 

Opłata od załącznika należy się 
bez względu na to, czy jest nim 
oryginał czy odpis i czy od niego 
uiszczono już poprzednio jakąkol- 
wiek opłatę czy nie uiszczono. 


3. po mł £- od każdego pokwitowa 
nia, wydanego na żądanie osoby 
zainteresowanej, a stwierdzającego 


przyjęcie podania. 

, Podanie ponowne, przy którym jedy- 
nie zostają złożone załączniki, potrzeb- 
ne do załatwienia pierwszego podania, 
nie podlegają opłacie od załączników 
opłaca się jednak po zł, 2 — od sztuki. 

. Podanie, wniesione przez dwie lub 
więcej osób, albo przez ustawowego 
zastępcę lub pełnomocnika dwu lub 
więcej osób podlega opłacie pojedyń- 
czej tylko wtedy, gdy pochodzi od 
współwłaścicieli i dotyczy ich majątku 
wspólnego lub jeżeli wyrażone w po- 
daniu żądanie opiera się na identycz- 
nych tytułach prawnych. W braku po- 
wyższych warunków opłata będzie po- 
bierana w tylokrotnej wysokości, ile 
osób wymieniono w podaniu w cha- 
rakterze petentów. 

.Od podania, tyczącego się dwu lub 
więcej spraw, kwalifikujących się do 
załatwienia bez wykorzystania przez 
Zarząd Miejski uprawnienia z art. 17 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 22 marca 1928 r. o po- 
stępowaniu administracyjnym (Dz. U. 
R. P. Nr 36, poz. 341), opłata będzie 
pobrana w wysokości takiej, jak gdyby 
w każdej sprawie wniesiono oddzielne 
podania. 

Świadectwa i poświadczenia, wydawa- 
ne przez Zarząd Miejski, podlegają 
opłacie w wysokości zł. 100.— 


— 


1. Od podania, wniesionego 
o zmianę lub uchylenie 
decyzji (odwołania, skar- 
gi incydentalne, o wzno- 
wienie postępowania) za- 
sadniczo zł. 25— 
2. Od podania o zmianie 
decyzji w przedmiocie wy 
miaru podatku lub opłaty 
miejskiej (odwołanie): 
sporna prze- 
a) jeśli suma 
kracza zł. 50— 
a nie prze- 
kracza zł, 100— zł. 5— 
») jeśli suma 
sporna prze- 
kracza zł. 100— 
a nie prze- 
kracza zł. 300.— zł. 10— 
c) jeśli suma 
sporna prze- 
kracza zł. 300.— zł. 15— 
3. od podania o rozło- 
żenie na raty za- 
ległości podatko- 
wych, o przyzna- 
nie ulg w odset- 
kach za zwłokę, 
o umorzenie da- 
nin publicznych i 
o przywrócenie ter 
minu do wniesienia 
odwołania, gdy kwo 
ta należności: 
a) nie przekra- 
cza zł. 150.— zł. 15— 
b) przekracza zł, 150—zł. 20— 
c) przekracza 300— zł. 40— 
d) przekracza zł. 300.— zł. 60— 
e) przekracza zł. 1000.— zł. 100— 
i) za każde na- 
stępne roz- 
poczęte zł, 1000— zł, 200.— 
4, od podań innej treści, do- 
tyczących się podatków i 
opłat miejskich zł. 30 
5. od podania o wydanie za- 
świadczenia o stanie mate- 
rialnym oraz innych za- 
świadczeń lub dokumentów zł. 30.— 
6. za numer rejestracyjny me- 
talowy (dla pojazdów, ro- 
werów, psów itp.) zł, 100.— 
Łódź, dnia 14 czerwca 1946 r. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski — Wydział Przedsiębiorstw 
Miejskich podaje do publicznei wiadomości, 
że zgodnie z uchwałą Miejskiei Rady Narodo- 
wei Nr. 182 z dnia 16 maja 1946 roku opłaty 
targowiskowe z da:em 1 czerwca 1946 roku 
wynoszą: 


1. Za korzystanie ze stanowisk przygod- 
nych: 

a) od stanowiska mniejszego. od 3 m. kw. 
zł. 10 dziennie; 


b) od stanowiska większego od 3 m. kw. za 
każdy metr kwadratowy zł, 3 dziennie; 

c) wozu jednokonnego*) zł. 50 dziennie. 

d) wozu parokonnego*) zł. 100 dziennie. 

e) wozu frachtowego*) zł. 150 dziennie. 

2. Za korzystanie ze stanowisk stałych: 

a) od stanowiska na bazarach przy upra- 
waniu handlu z ręki, koszyka lub walizki 
zł 150 mies.; 

b) od stanowiska w halach krytych i bud- 
kach zł. 400 mies.; 

c) w Hali Północnej przy ul. Ogrodowej 
ar. 4, od sklepów ar. 1 do 20 zł. 1,000 mies.; 
d skiepów nr. 21 do 40 zł. 800 mies.; 

w Hali Południowej przy ul, Piotrkow- 
j nr. 317: 
sklepów przy ul. Piotrkowskiej zł. 1,200 
sklepów pozostałych zł. 800 mies.; 

e) w Hali Wschodniej przy zbiegu ulic Ła- 


giewnickiej i Wojska Polskiego: 

zależnie od powierzchni od zł. 700 do 1.000|===—=—=—=—=—=—=—=—nn a O 
m*eS.; 

f) od stanowisk nieobiętych powyżej na 
pozostałych targowiskach za wyjatkiem Pla- 
cu Zwycięstwa zł. 300 mies.; 

g) od stanowisk narożnych ma Placu Zwy” 
cięstwa oraz położonych wzdłuż ul. Armii 
Czerwonej (art. spożywcze) zł. 400 mies.; 

(art. przemysł.) zł. 600 mies.; 

h) od stanowisk pozostałych na PI. Zwycię- 
stwa: 

(art. spożywcze) zł. 300 mies.: 

(art. przemysł.) zł. 450 mies. 


Uwaga: Opłaty od stanowisk stałych na tar 
zowiskach pod gołym niebem są obliczone od 
pewierzchni obejmującej 4 m. kw.; przy za- 
ięciu większej powierzchni będą pobierane 
opłaty dodatkowe w wysokości 1/4 opłaty za- 
sądaiczei za każdy następny metr kw. 

3) od inkasa opłat niewpłaconych w termi. 
Ea tę kasy przez targuiących ustala się 
zł. 50. 

*) Opłaty od wozów obowiązują z dniem 
15 maia 1946 roku. 

Łódź, dnia 29 maia 1946 roku. 


Za Prezydenta Miasta: 
(—) Kazimierz Gallas 
Wiceprezydent Miasta. 


ŁÓDZKIE 


ZOO 


TEL. 277 - 26 


wydaje 
SEZONOWE 
bilety wstępu 


Węeędaguje komitet redakcyjny 


Nacz, Redaktor Jan 


wie odpowiednich danych w Wydziale Apro- 


wizacii Handlu przy ul. Wólczańskiej 18, 
II oiętre, pok, nr. 260. 
HURT! DETAL! Ustala się opłaty inwentaryzacyjne w Wy- 
zokości : 
Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek od wozów ciężarowych 100 zł. 
(domowe, podróżne), kuchenek, piekarni- od wozów osobowych 75 zł. 
ków, chromonikieliny, spiral grzejnych, od motocykli 50 zł. 


Za niezgłoszenie pojazdu do inwentaryzacji 
bez usprawiedliwienia Komisia ma prawo 
odebrania użytkownikowi poiazdu mechanicz- 
i'ego. 

Łódź, dnia 9 lipca 1946 roku. 

Zarząd Mieiski w Łodzi. 
OBWIESZCZENIE 

O przeglądzie į rejestracji konnych i ręcz* 
aych środków lokomocii ua terenach włączo- 
aych w granice miasta Łodzi, a obeimujących 
Starostwo Grodzkie Południowo - Łódzkie. 

Zarząd Miejski w Łodzi podaje do wiado- 
mośc: osób zainteresowanych, że Dział Tech- 
uiczny — Oddział Ruchu Drogowego przystę* 
pwe do przeglądu i reiestracii konnych i rę- 
cznych środków lokomocji tydh osób, które 
dotychczas tego nię uskuteczniły. 

W związku z tym wszyscy posiadacze oma- 
wianych Środków lokomocji obowiązani są 
„| zgłosić się w terminie od dnia 23.7. do 27.7. 
w godzinach od 9-ei do 14ei w Rudzie Pabia- 


Instalacja Światła, siły i radia. — Wszelki 
sprzęt elektrotechniczny. 


Warszawska Wytwórnia Grzejników 
Elektrycznych Instalacji Siły 


„AERO" 


sp. z ogr, odp. 


ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD 36. TEL, 135-79 


Tukron WÓW WOW ROW WWR OWO TA 


/ Skład narzędzi g|nickiei, ul. Piłsudskiego 6 (rynek). 

f i art. technicznych f _ Uchylający saa obowiązku rejestracji 
gii przeglądu pojazdów ulegną karze grzywny 

f Aleksander OZIMOWSKI. sb E: asza do 6 miesiecy w wyci Roz 

/ PA al Te oz: Ue Ne R oo A 

; aA pea st 5 i jek z dnia 16.9. 1945 r. (Dz. URP Nr. 56, 

- poz. Ę 
ARTE RAS AKR CRSAŃ | Łódź. dnia 12 lipca 1946 r. 


Za Prezydenta Miasta: 
—) Eugeniusz Ajnenkief 
Wiceprezydent. Miasta 


Reperiuar kin łódzkich od dn. 21. Vi'-46 r. 
| 


POLONIA 
ul. Piotrkowska 67 


TĘCZA 
ul. Piotrkowska 108 


„POWRÓT“ 


DAMA Z MALAKKI“ 


WŁÓKNIARZ A 
ul. Zawadzka 16 „DOKTOR MUREK 
ul. Legionów 2-4 „DOKTOR MUREK“ 
WISŁA 
ul. T A C 1 „SAMA PRZEZ ŻYCIE“ 
ul. Kilińskiego 123 BYŁO ICH DZIEWIĘCIU 
GW OY ET WEW R 
ul. Narutowicza 20 „MOCNY CZŁOWIE 
GDYNIA 


MEKSYKAŃSKIE NOCE” 


ul. Przejazd 2 


ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178 


| O w Ó) 


„GÓRĄ DZIEWCZĘTA" 


SRA „NIEBEZPIECZNA MEOŚĆ" © 
ul. Asd 31. | mot ropzice nozwovza sę" 
ul. Et RA 16 | | 2 EOB = 
ul. pawaad N | „CO Mój MĄŻ ROBI W NOCY“ 
EO TO 
ul. Seko 40 | „PROFESOR WILCZUR“ 
Marszałka piata Va 1 „SAMA PRZEZ ŻYCIE“ 
ul. MAI Reymonta) „MASKARADA“ 
MUZA 


Ruda Pabianicka PEWNEJ NOCY“ 


o godz. 16, 18 i 20; w niedzielę | święta 


Początek seansów: w dni powszednie 
o godz. 12, 14, 16, 18 i 20 

Kino „Polonia“ „Hel“ „Adria“ 
naja seanse o pół godziny później. 

Uwaga! Bilety ulgowe dla członków Związków Zawodowych wojska | uczącej 
się rałodzieży do nabycia w przedsprzeda ży w Okręgowej Radzie Związków Zawo- 
dowych (Strzelecka 2) pok 1 w godz od 10-tej do 13-tei 


„Bał tyk“, „Przedwiośnie” i „Roma“ rozpoczy: 


Wojtyński Redakcja i 


Administracja czynna od godz. $-ej rano do 16-06] Redakior przyjmuje codziennie od 12 do 13 


administracja: Piotrkowska 78. 


a 


Wydawca. Zarząd Wojewódzki 


tel. 121-67 i 224-31 stronnictwa Demokratycznega 
D—0969%4 Drukarnia Nr 4 Spółdz. Wyd. „Czytelnik Łódź, Żwirki 2. tel 209-587 
EJ + 


